Bugielska Ixba Gmin ma ostatnio wiele 
poważnych kłopotów, u których na esoło 
== jesli fidulo a magsdnienia natury go- 
spodarcze| — wysuwa się sprawa kryzy- 
su węgiowege I ła miliony robotników, 
ttórcy u powadu braka węgla straeih pra- 
SĘ. SE, 
` A jednak wiród tvja kłonotów znalazła 
się ma porządku dsłennim obrad Izby 
Gmin sprawa tysiecy żołnierzy polskich 
nrzehywałacych elaste jeszcze na terenie 
Anei, Snraws wvdnwnóć by sile mosta 
paradoksalną, skoro w dwa lata od zakoń 
czemia wolny, po ćofnięcin przez Anglię 
uznania dła b. polskiego rządu emigra- 
cyfnego | uznania b. polskiego Rządu Je- 
dności Narodowel, który powstał pod wy- 
soktmi naspicinmi czterech mocarstw — 
na terenie państwa solnszniczego utrzy- 
muje się formacje wojskowe, które na- 
zywa się ror :aieie, które jednak w grun- 
ele rzeczy składają się x żołnierzy pol- 
skich i za polskie wojsko uchodzą. Rząd 
Polski zajmował klika razy stanowisko 
wyraźne i zdecydowane wobec tego m- 
normalnego zjawiska domagając się utat- 
wienia żołnierzom polskim powrotu do 
` kraju, do którego olbrzymia większość 
„pośród nich wrócić ehee, Niestety, stano- 
wisko Rządu Polskiego i apel narodu pol- 
skiego spotykały się zawsze z dzłwnym 
stanowiskiem, jakie w tej sprawie zajmo- 
wały | vajmnją pewne czynniki angiel- 
kie, 

"To. niezrozu:ałałe stanowisko czynni- 
ków brytyjskich stało się przedmiotem a- 
nalizy nie tylko ze strony naszej, ale za- 
stanawiało ono 1 zastanawia spory odłam 
. społeczeństwa angielskiego. Wyrazem te- 
„ go są trzeźwe | rozumem politycznym na: 

„pechowane głony, jakie odezwały się w 
ezasie osiatnich obrad angielskiej Izby 
Gmin w związku < położeniem i przyszło- 
ścią Polskiego Korpusu Przysposobienia 
(bo tak się to nazywz oficjalnie w An- 
gili). Jeden z posłów, Fletcher,  oświad- 
czył, że traktowanie Polaków w Anglii 
jako „uchodźców. z nowej Polski nle 
przyczynia się bynajmulej do polepsze- 
aia stosunków. polsko-angielskich. ; 

Takie stanowisko parlamentarzysty br 
tyjskiego uważać należy xa bardzo zn 
mienne, skoro uwzględni się fakt, że An- 
glia ma pewne obowiązki wobec żołnie- 
zy, którzy krew za nią przelewali, ale i 
przede wszysikim wobec całego narodu 
polskiego, który jej kiedyś zaufał i wspól- 
pracy z nią na «onych narodu polskie- 

warunkach bardzo pragnie. Anglia nie 
powinna nie zauważyć, żę w Polsce zmie- 
aito się coś bardzo zasadniczego: Rząd 

Polski przesłał być tymczasowy, istnieje 

wybrany przez naród Sejm, I właśnie po- 

sel Fletcher na te momenty zwrócił Izbie 

Gmin uwaęę. KR: 

- Dłuższe przemówienie na ten sam te- 

mat wygłosił poseł Partil e ża p: Wyailt, 

który w ostrych słowach skrytykował po- 
litykę rzedn brviviskliego wobec żołnie- 
rzy polskich x PKP, Sens swojego prze- 
mówienia zamknał noseł Wyatt w tym, że 
pragnące przysposobić Polaków  przeby- 
wajncvch w AnxiĘ do pracy w przemyśle 
anglełskim nie musi się bynajmniej robić 

_ tego w ramach formneji wojskowej, jaką 
fest niewatpliwie PKP. 

Podkreślatae te dwa trzeźwe głosy par- 
Jamentarzystów angielskich nie możemy 
się oprzeć pewnemu skojarzeniu, jakie 

- Rasuwa nam nasza przedwojenna polity- 
ka na odeiùku życia organizacyjnego mło. 
dzieży dorosłej. Z dwu istniejących u nas 
na terenie wsi organizacyj: „Związek 
Strzelecki“ uprawiał namiętnie — przy- 
sposobienie rolnicze, organizėcjs zaś 
„Siew“ kładła na'powatniejszy nacisk na 
-—— przysposobienie wojskowe. / 

Anglicy pragną przysposobić do praey 
w przemyśle | na rol byłych żołnierzy 

polskich nie pozbawiając ich organizacji 
„Charakteru czysto wojskowego. xy 
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Kłopotliwy praces — sparaliżo- 
; wano. 


KOGA "zarotast Muszczu. 


ma nio wspólnego s komisją kontroli e- 
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zet wiec: 


Lublin, miedziela 16 lutego 1947 
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Republikańska „szpilka“ 


dia demokratów USA 


NOWY JORK, 15.2. API. W tonie Kon- nergii atomowej 
gresu amerykańskiego toczy sią obecnie| nych. 


wałka między republikanami i demokra- 
tami © zatwierdzenie nominacji Davida 
Lilienthala na przewodniczącego komisji 
energii atomowej USA, Komisja ta jest 
orgemem. wewnętrzmo-państwowym i nie 


Narodów Zjednoaro- 


Likienthal, b. prame taw. „Tennessee 
Valley Administration“ i wybitny członek 
partii demokratycznej, zosta: obeonie m'a 
nowany przez denia Trumana prze- 
wedniczącym komisji atomowej. Nomina- 
cja ta musi być jednak jeszcze zatwier- 
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Życzenia Finlandii 
dla Prezydenta R.P.. 


WARSZAWA, 15.2. PAP. Wymienione aostały następujące depeszèi 


„Jego Eksozlencia .p. Bołesław 
Warszawa. 


Bierut, Prezydent Rzeczypospolitej Polaktej -< 


Z okazji wyboru Waszej Ekseeleneji na Prezydenta Rzeczypospołiiej Polskiej 
proszę o przyjęcie moich najserdeczniejszych powinazowań oras pajgerętazych ày- 
emeń szczęścia osobistego i pomyślności dla narodu polskiego 

(—) Juho Paasikivi, Prezydent Repu bliki Fialandzkiej”. 

ù è «w 


„Jego Ektceleacja p. Juho Kusti Paasikivi, Prosydent Rapat Daniae 


kiej — Helsinki. 


= 


Proszę o przyjęcie moich najlepszy ch podatękowań se życzenia nadzslnne pał 
» okazji mego wyboru na Prezydenta Rzeczypospolitej. 
(--) Bolesław Bierut, Prezydent Rzec zypogpoliteł Pollssóef”: 
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Sojusz francusko-czechosłowacki 
przeciwko odrodzeniu się agresywnych Niemiec 


PRAGA, 15.2. PAP. W Pradze opubli- 
kowano następujący komunikat: 

„Przy okazii podpisanit traktata poko- 
jowego w Paryżu dnia 19 bm. ministro- 
wie Massaryk I Clenent" odbyli z fran- 
enskim ministrem spraw zagranicznych 
Bidault rozmowę, przeprowadzoną w du- 
chu najwięksrej przyjaź !. W czasie tej 
PPEMAAAZA. PARCIA BE 1 ZARAZ o MACA ZERA WANIA area 


Expose Marshalla 


WASZYNGTON, 15.2. PAP. Na poaf- 


nym posiedzeniu senackiej komisji spraw 


zagranieznych. sekretarz stanu USA Mar- 
shall zreferował międzynarodową sytua 
cję polityczną ze szczególnyin uwzęglzd- 
nieniem zagadnienia Palestyny. Posiedze- 
nie komisji trwało półtorej godziny. Za- 
pytany przey dziennikarzy Marskalt I prze 
wodniezący komisji Vandenherg — ućhy- 
Ill się od odpowiedzi na temat przebiegu 
posiedzenia komisji, ograniczając się d^ 
stwierdzenia, że Marshall poruszył „troski 
świata”. ł i 

—— 000 


Uzasadnienie 


pretensji Jugosławii 

LONDYN, 15.2.:PAP. Na piątkowym po: 
siedzeniu konferencji londyńskiej zastęp 
cy ministrów spraw zagranicznych wy 
słuchali oświadczenia przedstawiciele Ju- 
gosławii, dre Josa Vilfana. Uzasadniał on 
roszczenia Jugosławii do Karyntii wzglę- 
dami etnicznymi oraz bezpieczeństwa pół- 
nocnej granicy Jugosławii. Vilfan pod- 
kreslit, te Jugosławia swym wkładem 
w pierwszą i drugą wojnę światową ss- 
służyła na to, aby sojusznicy uwegiędni” 
jej Altszne r 


gł 
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rozmowy przesłudiowano wspólnie sto- 
sunki pomiędzy Francją i Czechosłowa- 
cja: W wyniku rozmów oba rządy zdecy- 


dowańe pogłębić bezpieczeństwo powsze- | 


chne i odbudowę Europy oraz świata, po- 
stanowiły w ramach toczących się obec- 
nie rozmów międzynarodowych rozpo- 
cząć rokowania, mające na celu danie 
zewnętrznego wyrazu zasadom, xawar- 
tym w francusko-czechosłowackiej dekla- 
racji g dnia °? sieronia 2944 roku ;) 
wzmocnić współpracę pomiędzy obu kra- 

Na konferencji prasowej wiceminister 
Clementis podkreślił konieczność zawar- 
cia: sojuszu czesko-francuskiego, celem 
wspólnej obrony przeciwko. możliwemu 
odrodzeniu się agresywnych Niemiec w 
przyszłości. 


Dziś 8 stroni: 
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dzoma przez Kongres. Przeciwko Liles 
thalowi występuje w parlamencie 77-letnq 
senator republikański Kennet: Mac Kel- 
lar, który ma zadawnioną urazę do mie 
80, ponieważ nie chciał on zatrudnić pro 
tegowanych Kellera na wysokich siano: 
wiskach w Tennesseńskim Towarzystwie, 

Mac Xellar wystąpił przeciwko Lilien= 
thalowi z zarzutem... komunizmu. Kore» 
spondent „Manchester Guardian* pisze w 
związku z tym, że Mac Kelar uwała za 
komunistę każdego, kto nie zgadza się a 
jego ultra-konserwatywnymi poglądami, 
Ponieważ Mac Kellar nie przedstawił żer 
dnych dowodów, oczekiwemo, ż: „prawe 
ta pójdzie w zapomnienie, a nominacja 
Lilienthala będzie zatwierdzona. Tym- 
ozasem pojawiły się vw Waszynglonie wies 
domości że republikańska większość w 
uongresie skorzysta z okazji, aby „wbił 
azpilkę" demokratom. Dzienniki postępo» 
we i opinia publiczna w Ameryce oburee 
me są tego nodzajn taktyka. 

nn 
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Min. Modzelewski 
u premiera Francji 
PARYŻ, 15.2, PAP. Premier „rancusaź 


: gościł w;ezwartek duia 13 bm 
ministra Modżel-wskieg ». Następnie mial 
ster Modzelewski był przyjęty „rzer pre 


'zydenta Francji Auriola, z którym spędził 


dłaższą chwilę na .o: mowic, utrzymanoj 
w serdecznym tonie. W godzinach popos 
ładniowych min. Modzelewski: złożył wis 
zyty wicepremierowi Thor * I ninistrowę 
przemysłu Lacoste. 


Polityka Grec;. 
zagraża pokojowi 

ATENY, 16.2. API. Komisja śledowa 
ONZ wysłuchała expose delegata Jugosłam 
wii Józefa Dżerdża. wowołując się na wy» 
jatki z prasy i teksty deklaracji greckich 
mężów stanu, Dżerdża określił politykę 
zagraniczną. ustroju monarchisytczno-fa 
szystowskiego w Grecji jako czynnik, zaw 
grażający pokojowi na Bałkanach, Pode 
kreślił on, że pretensje greckie, mającg 
ma widoku realizację celów imperialistycg 
mych, rozciągeją się na północny Ppi 
północną Macedonię, północną: Tracją È 
Rumelig wschodnią. 


Definicja nie jest rzeczą łatwą 


LONDYN, 152. API. Na wozorujszym 
popołudniowym posiedzenia zastępców 
ministrów spraw zagranicznych dla spra- 
wy Niemiec -> po wysłuchaniu oświad- 


| czenia delegata Danii — z-cy ministrów 


przeszli do dyskusji nad ostatnim memo- 
mandum sowieckim w sprawie procedury. 
gy PORE REGENTA FET AAE 

Poważne różnice 

w projektach układu 
LONDYN, 15.2 PAP. Podano urzędowo 
do wiadomości, że w dnin wczorajszym 
ambasador francnszi w Londynie Rene 
Masigli wręc:: ł rządowi brytyjskiemu pro 
jekt układa freńcusko-brytyjskiego w re- 


„dakcji francuskiej. Równocześnie otrzy- 


mał on brytyjski projekt, zawierający 
szczegółowo opracowany tekst przyscłe- 
go układu frąncusko-brytyjskiego. 

W kołach tbrze poinformowanych w 


į trzymuje się, że między projektem bry- 
tyjakim a frenónakim są powałne różni- 


Dłuższą debatę poświęcono sprecyrowee 


„niu znaczenia tej części memoranduin s 


wieckiego, 'w*której mówi się o różnicy 
między „bezpośrednio zainte 
resowanymi państwamż  sojuszni« 
czymi* i „szozególnie raint e 
resowanymi państwami sojuszniosye - 
mi“ i stopień, w 'akim ma być zasięgana 
ich rada. 


| Pirenaika walk 


LONDYN, 15.2. Agencja Reutera dowo 
sl z Batawii, że w środę dnia 12 bm. no 
zewano rozkaz wojskom lądowym, ma 
rynarce i lotnictwu tania driąjań 
wojennych. Wojska indonezyjskie, które 
mają pozostać na swych stanowiskach, 
natychmiast po otrzymaniu rozkazu zo- 
staną w możliwie najkrótszym czasie cof 
nięte o 2 km poza linię demarkacyjną. 
Dowódcy indonezyjscy mają  skonta':to- 
wać się z dowódcami holenderskimi w 


onn omówienie wnzegółów. 


wa Str, 3 


kłopotliwy proces - 


LONDYN, 15.2. PAP. Wychodzące w 
Londynie pismo „Tygodnik. Polski* po- 
święca obszerny artykuł  rozważaniom 
prawnym zwiąsanym z procesem Żyto 
mirskiego. Tygodnik jest zdania, że 2 
chwilą cofnięcia uznania b: rządowi lon 
dyńskiesnu | uznania Rządu Jedności Na- 
rodowej, wszelkie uprawnienia z tytału 
ustawy dotyczące; wojsk 'sojuszniczych z 
roku 1940 przestały obowiązywać, a sama 
ustawa wvyasła. Na te'że podstawie kon- 
slat polski w Londynie oparł swój wnio- 
sek o zartosowaniu prawa „habeas cor 
pus“ wobec Żytomirskiego, który zwrócił 
się do prawowitych władz polskich 6 po- 
moc. Władze polskie wychodzą a- zało- 
temia, że pozbawienie wolności Żytomir- 
akiego przez polskie dowództwo wojsko- 
we nie opierało się ma żadnych podsta- 
wach prawnych. ; 

Omawiając wyniki rozprawy sądowej 
»Iygodnik Polski” pisze: „Podczas roz- 
prawy, która odbyła się 11 lutego br., na- 
azelny prokurator brytyjski stwierdził, że 
w chwili postawienia przez konsulat pol- 
R LNM a Mi LATIN TOZEWKAA DWN a 


Pożegnanie 
"min. Sztachelskiego 
WARSZAWA, 15.2, W Ministerstwie 
hgrowizacji i Handlu odbyło się uroczy- 
ste pożegnanie ustępującego ze swego| PO 


stanowiska ministra dra Jerzego Sztachel|]” 


«kiego. Minister Sztachelski w swym po- 
żegnalnym . przemówieniu podziękował 
wszystkim pracownikom za owocną współ 
pracę, wzywając ich do dalszej wytężo 
mej i ofiarnej pracy dla dobra krajo: 


m a l "> 


„Marine Raven" w Gdyni 


GDYNIA, 15.2. Do Gdyni przybył z 
transportem 1,969 zdemobiłizowanych 
tołnierzy į oficerów z Anglii — angiel- 
„ ski statek „Marine Raven“. Po wyładunku 

ropatrianci przewiezieni zostali do punk- 
(a przejściowego w Gdańsku, skąd prze- 


ski wniosku o zastosowaniu „habeas cor- 
pus“ aresztowany rnajdował się w- szpu- 
talu, zaznaczając, że został on awolniony 
z wojska i w,chwili obecnej jest na wei 
ności. W tem sposób podpada on już pod 
przepisy obowiązujące dia cywilnych cu- 
dzoziemców. Nagłe zwolnienie por. Żyto- 
mirskiega rozprawą oczywiście u- 
czyniło wniosek © zastosowaniu prawi 
„habeas corpus“ hezprzedmiotowy, gdy% 
prawo to ma ni zelu zwolnienie osch 
bezprawnie ar 'sztowaaych. 

Pozostaje więc zagadnienie, czy areszt 
aż do chwili zwo!nienia, tzn. aż do roz: 
poczęcia rozpraw; sądowej, był legalny. 
Na wniosek obrońcy Żytomirskiego sąd 
orzekł, iż przyznaje mu zwrot łe sztów 
postępowania sądowego, motywując to 
tym, że zwolnienie Żytomirskiego nastą- 


HOTZE 


AZETA LUBELSKA 


~- Sparaliżowano 


konsulat polski. Żytomirzki Sni cał. 
kowitą satysfakcję. Sąd brytyjski mie 
wchodził merytorycznie w sprawę poio- 
żenia prawnego oddziałów polskich w 
Wielkiej Brytanii, ani też mie- rozpatry 
wat ich uprawnień, gdyż wobeć zwolnie 
nia Żytomirskiego analiza tego zagadnie: 
nia nie była potrzebna. Nagłe rwolnienie 
jednak Żytomirskiego i zasądzenie stron 

przeciwnej na pokrycie kosztów mają 
swoją wysnowę — kończy „Tygodnik Pol 
ski“, 


Ne 45 {713} 
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Przerwa w procesie 


WARSZAWA, 15.2. W procesie prze 
ciwko niemjeczim cbrodniarzom we jan- 
nym nastąpiła przerwa spowodowane 
chorobą eędriego NTN Rybczy ńskiego, 
Rozpraws zostata odroczona do dnia 31 
bm., godz. 9 rario. 
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Przejęcia w MSZ 
WARSZAWA, 157. ‘Minister LATAC 
ny Józef Olszewski przyjął emłesacorą 
Stanów Zded,oczonych A. P, w Y/arszaywią 
p. Arthura Blise-Lene, osią Holandii w 
Warszawie p. Reyaier Flaeg oraz posła 
Szwecji w Warszawie p, Claes Wastrineą 


CYK Y M 


Naczelny lekarz obozu Oswięcimia 


LONDYN, 15.2. PAP. Według wiado- 
mości podanych przez brytyjskie koła o 


piło dopierc po wniesieniu skargi przez ficjalne, władze brytyjskie aresztowały b. 


Wiec protestacyjny Polonii USA. 


NOWY JORK, 15.2. PAP. Staraniem 
Polskiej Rady Demokratycznej w Detroit 
odbył się przy udziale około 2 tysięcy 
osób wieo protestacyjny przeciwko tym 
kołom amerykańskim, które propagują 

poparcie Niemiec kosztem Polski. 

Na wiecu przemawiał meny  dzienm- 
karz amerykański Arthur Gaeth, komen- 
tator „Columbiu Broadcasting Company“. 


Premier Attlee 


odrzucił ofertę 

LONDYN, 15.2. PAP. Premier Attlee 
pismem, skierowanym do prezydemta Tcu 
mana, wyraził wdzięczność za chęć oka- 
zania pomocy Wielkiej Brytanii w zwiąe- 
ku z trudnościami opałowymi, w jakien 
znalazła się Wielka Brytania, ale mie wi- 
dzi konieczności = s tej po- 


wożeni będą transportami w głąb kraju. mocy. 
zm YO p NA 


Stanowisko- Wallace'a 


nie bylo grochem 


„ PRAGA, 15.2. API. Henry Wallace, b 
minister handlu Stanów Zjednoczonych 
w wyłącznym wywiadzie opublikowanym 
dziaj w czasopiśmie „Nowe słowo“, wy- 
ehedzącym w Bratysławie, wypowiada p» 
giad, że list wysłany przez niego w czerw- 
eu roku ub. do prezydenta Trumana, do 
tyczący polityki zagranicznej Ameryk 

emacznie się przyczynił do zmniejszenia 
mapiecis istniejącego pomiędzy Stanami a 

„Zw. Radzieckim. Wallace jest równie* 
udania, że nominacja gen. Marshalla na 


W Anglii brak odzieży 
LONDYN, 16.2. API. Przecwanie- do- 


atawy prądu elektrycznego wpły att rów- 
ast na zmniejszenie się produk *ji odzie- 


ty i obuwia w W. Brytanii. Przewodni- 


ezący rady handlowej sir Stafford Cripps 
unajmi? dzisiaj w parlamenc'e, że wsku- 
wk tego przedłużona zostanie ważność 
kuponów odzieżowych do siedmiu, a mo- 
łe i iaia RI. 
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Kta był inicjatorem 
morderstwa Matteottiego 


RZYM, 15.2. PAP. Na procesie zabój- 
sów Matteottiego były minister spraw we- 
waętrznych w rządzie Mussoliniego Carlo 
Basile, występujący w roli świadka, ze- 
sual, te zabójstwo Matteottiego zostało 
planowane przer gr 
. wkrótce po dojściu do władzy Mussolinie- 
go. Matteotti posiadał dowody kompromi- 
mjece dyktatora Włoch. Inicjatorami mor 


derstwa byli sam Mussolini i generał Emi- 


Wo de Bono, skazany na śmierć jednocze 
śnie 4 mę Mirjon: he. in 


grupę fanatyków, 


rzuconym o ścianę 


ministra spraw zagranicznych przyczy- 
niła się do polepszenia sytuacji. Na te- 
mat izolacjonizmu amerykańs;siego Wa? 
lace oświadczył, iż nie jest rapełni: pe- 
wien, czy ten kierunek. przestal ostatecz- 
mie istnieć. 


Gaeth odwiedzą miedawnu Polskę i w 
swym przeraówieniu podkreślił zarówno 
historyczne prawa Polski do Ziem Zacho 
dnich jak i fakt, że osiągnięcia polskich- 


osadników 'na tych terenach są im:ponu- 
jące. Wiecowi przewodniczył senator sta 
| na Michigan Staniey Nowak. 


aresztowany w Anglii 


naczelnego lezarza obcan w Oświęcim 
Wiadysława Deringa. Dering e chwit 
resztowar ia zarmował odpowiadzialne.stt - 
nowisko w polskim szpitalu wojskowy:ń 
Nr £ w Huntington w Angli. 

Dering podczas oxupacj: stał się vota 
deutschem | został mianownny przez wła 
X “revina naczelnym lekarzem o 
bozu w Oswtecimin, odzie przeprowadzał 
doéw'adaremio chirnrowyne na wieźniach 

Po klęsce Niemiec Derine nriek? dą 
Włoch i wstąpił do armii Andersa. Wraq 
2 II Korpusem został przewieziony e 
Wielkiej Brytanii. ` 


o alei 


Paryż pod znakiem strajków 


PARYŻ, 15.2. «PI. Paryż po raz trzeci 
w ciągu niespełna roku pozbawiony jest 
pism. Strajk jesi do tego stopna tctainy: 
w stolicy Francji, że nawet gazety ang:el- 
skie, ub amerykańskie wydawane w Pa- 
ryżu, nie były wydrukowane i rozkolpor- 
towane, w prz eństwie lo sytuacji z 
okresu poprzedniego strajku. Milion pra- 


ceowników, z kiórych 250.000 w sasiym 
———0DY 


Paryżu, nateżątych do wszystkich rodz 
jów obsługi administracyjnej, *przerwiu 
pracę dziś po południu. Nawet urzędn cy, 
ministerstwa spraw zagranicznych ze-tra! 
kują symłtolicznie na przeciąg pół godzi: 

ny. Również i radio dołączyło się do mat 
nifestacji i decydowało przerwać. amis ję 
na 4 godziny w dnia dzisiejsnym 


= zara e 


Nowa katastrofa „Dakoty u 
udzie leży tajemnica wypadków ? 


PRAGA, 15.2. API. Cały świat został 
dziś w nocy wstrząśnięty wiadomością o 


nowej wielkiej katastrofie „Dakoty“, któ- | 


ra wydarzyła się wczoraj wieczorem w 
pobliżu Kladno, gdy samolot czeskich F 


nij lotniczych spadł w pło.nieniach na zie- | 
| kota“, Teza o pczeładowaniu samolotu pe 


raię w kiika chwil po wysiartowenia, grze 
biąc pod swyimi szczątkami 3 osoby zało- 
gi. Mała liczba ofier tłumaczy się tym, 


Zmiana, czy reorganizacja Z.6. „Wici“? 


Jak się dowiadujemy, Prezydium wa 
mitetu Demokratyzacji „Wici“ przepro- 
wadziło rozmowy z Zarządem Głównym 
„Wici“, rezultatem których było plenar- 
ne posiedzenie Zarządu Głównego w dn. 
7,819 bm. 

Na posiedzeniu tym widoczafie się 
różnica zdań. pomiędzy zwolennikami po- 
lityki PSL a działaczami zgrupowanvm! 
wokół znanego już sprzed wojny działa- 
cza wiciowego Stefana Ignara, wicepre- 
zesa Zarządu Głównego. W zasadzie cały 
zarząd uznał żądania przedstawicieli Ko- 
mitetu Demokratyzacji „Wici“, xa słusz- 
ne. Gdy jednak stanęła sprawa praktycz- 
nego rozwiązania wysuniętych postula- 
tów, zdania zostały podzielone. Ostatecz- 


Redukcja budżetu wojskowego 
w USA - 


PARYŻ, 15.2. Agencja Francę Preise 
donosi z Waszymgtonu, że komisja bud- 
żetowa Kongresu odrzuciła wniosek pre- 
zydemta Trumana utrzymania budżetu &- 
merykańskich sił zbrojnych w dotychcza- 
sowej wysokości. Komisja budżetowa Zs- 
mierza zredukować przadstawiony przez 
prezydenta budżet w wysokości 6 milhar- 
dów RAES, eat milara. dola- 
E he ; 


ne rezultaty ma przynieść narada Zarzą- 
du AES: w dnłu 24 lutego br. 

. W woj. lubelskim opowiedziały się za 
Komitetem Demokratyzacji Wici“ po 
wiatowe zarządy w Biłgoraju, Chsłmie i 
Hrubieszowie, We. wszystkich poz rta- 
łych województwach organizowane 
stały wojewódzkie i powietowe Komitety 
Demokratyzacji „Wieł”. 


20- 


że s. molot ten wzniósł się jedynie do peté 
bn=go totn. 

Specjaliści do spraw lotnictwa zasta 
nawiaja się już od dłuższego ozdsu nad 
przyczyną tajemniczych katastrof, którym 
ulegają prawie wyłącznie samoloty ..Da 


pad normę odpada, gdyż w ostatnim wy 
padkov pod Pragą samolot wiózł tylko $ 
osoby. Również jako nie wytrzymującą 
krytyki odrzucają tezę o promieniss* 
śmierci gen. Franoo: katastrofy miał: 
miejsce na ogół daleko od Hiszpanii. 

Z Nowego Jorku donoszą za agehcję 
„International News Syndicate *, że przy 
<zyną katastrof samolotów typu ..Dażv 
..“ jes mróz. Agencja twierdzi, że wsiim 
tek mrozu pewien zawór, doprowadze 
iący «mary do motoru przestaje działać 


Zawór ten jest nieprawidłowe zbudow « 


ny tylko w samoiotach typu „Dakote' 
Je wszystkich inavch typach te wais 
konstrukcji mie istnieje. y 


-aeaaeae DO m 


Niemcy okradają pociągi z de i 


DÜSSELDORF, 16.2. API. W strefie | wała po 700 osób dziennie. Gdy pociąg! 
brytyjskiej w dalszym ciągu Niemcy ra- | zwałnia biegu, setki ludzi wdrapują się wa 
bują na wielką skalę pociągi z węglem. | wagony, zrzucając węgiel wzdłuż ` tresy: 
Koła oficjalne obliczają, że cd sierpnia 'Kradzieże dochodzą niekiedy do 30 proc 
1946 r. do stycznia 1947 r. skradziomo | przewożonego teansportu węgla. W Ham 
30.000 tom węgla na stacji towarowej w|burgu w przeciągu $0 minut znikł cały ` 
Hamburgu. Tylko w jednym mieście w | transport węgla, wynoszący 20 ton- {daje 


ciągu jednegr miesiąca policja areszto- 


to kradzież 1 tony ma mimutę). 


YO 


Polski trawler zaginął na morzu 


GDYNIA, 15.2. API. Trawl rybacii 
„Polesie“, który znajdował sią w drodze 
do Gdyni wracając z połowów daleko- 
morskich w okolicach Kanału La Manche, 


nie areen do portu Radiostacje aed- 
morskie wysyłają ma próżno sygnał roz- 


peznaweży trawłura, na sygnał nie ma od 
powiedzi. Przypuszoza się, że trawler u 
grzązł w lodach w okolicy Kanału Kiloń- - 
skiego 4 sma uszkodzoną aparatmyę nadaw 
czę. 


EŃ 


, srezególnej złośliwości. płatnika będą za- 
` „stosowane te: postanowienia dekretu, któ- 


Ga ji sa WIĘC Bp. „cofnięcie %omceś sj na rowa- 
te, dzenie przedsiębiorstwa, PARĘ 
«57 „dział lokali: handlowych i mieszkań, płatnicy: Dalay vd roiti ©. Sakai, 
© anwet uznanie NE a Ag 5 Z NY = Xe 
*Aukodnietwo go .podarcze — w kónsekwen bę : ma 
-eji skierowamie sprawy do Komisji Spe- 
- sjalnej. 


-radca handl. Gutowski, pierwszy sekretarz ambasady wakomunikowali, że wszyscy | 


„glu Tarrów Parnańskich 4 zaprosili do! skich 


e oda sa 
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mil. zł reacia 


na Daninę Narodową 


. .Praystępując do analizy wpłat dokona- 
wych na terenie wojewódst" - lubelskie- 
go na Daninę Narodową, pamiętać nale- 
ży, 1ż cyfry i procenty podane poniżej nie 
są ostateczne. Materiał porównawczy, któ 
rym dysponujemy, odnosi się do stanu z 
początku bieżącego miesiąca. W między- 
czasie wpłynęły i w dalszym ciągu wpły- 
wzją nadal wpłaty na Daninę, dokonywa- 
ne przez tych płatników, którzy z tych czy 
innych mniej lub więcej słusznych po- 
wodów, nie vywiązałi się ze swego obo- 
wiązku w przewidzianym terminie. Spóź- 
nieni płatnicy nie ponoszą żadnych po- 
ważniejszych na epstw wynikających ze 
spóźnienia się, dolicza im się jedynie do 
sumy wpłaty nieznaczne koszty upomnie- 
nia oraz dodatek za zwłokę. Wręcz prze- 
ciwnie — mogą oni skorzystać nawet z 
25 proc. bonifikaty, jeśli w swoim czasie 
subskrybowali w należytej wysokości 
PPOK. 


Wszystko to dotyczy jednak tylko tych 
płatników, którzy nawet otrzymali już u- 
pomnienia, ale w ciągu 14 najbliższych 
dni od daty jego doręczenia wpłacą całą 
określoną wymiarem sumę na Daninę. 

Po tym terminie natomiast wszystkie 
zaległości z tytułu Daniny ściągnięte zo- 
staną w drodze egzekucji i oczywiście w 
pełnej wysokości. wymiaru plus koszty e- 
gzekucyjne. W. wypadkach stwierdzenia 


Charakterystyczna jest suma wpłat rol- 
mictwa, które w przeciwieństwie do in- 
mych województw, gdzie jego zaległości 
są największe, w- naszym województwie 
zajęło 8-cie miejsce. Świadczy to o wy- 
robieniu obywatelskim chłopów Jubel- 
skich. ; 


Terytorialnie, z poszczególnych powia- 
tów na terenie woj. lubelskiego najlepiej 
wywiązały się: Lublin-miasto i pow. pow.: 
lubartowski j radzyński. Kolejność pozo- 
stałych (różnice są małe) jest następują- 
ca: kraśnicki, tomaszowski, bialski, biłgo- 
rajski, zamojski, hrubieszowski, chełm- 
ski, siedlecki, krasnystawski, włodawski, 
lubelski i łukowski. 

Najbliższe dni powinny przynieść dal- 
szy wzrost wpłat i sum wpłaconych na 
Danine. (o) 


za sobą ściągnięcie Daniny drogą . egze- 
kucji — uniknąć. Zaległa Danina- zostanie 
ściągnięta w całości i z całą bezwzględ- 
mością, Takie są bowiem postano- 
wienia dekretu, tego domaga się rów- 
nież znakomiła większość społeczeństwa, 
kióra — w zrozumieniu doniosłości ce- 
lów Daniny — wywiązała się z tego oby- 
watelskiego į patriotycznego obowiązku. 

Przystępując do analizy akcji baniny 
na terenie naszego województwa stwier- 
dzić należy, iż jako całość — stoi ono na 
jednym z dal ycł miejsc w tabeli, jeśli 
chodzi o procent doxonanych dotychczas 
wpłat w stosunku do wymiarów. Najle- 
piej wywiązał, się bowiem z tego abo: 
wiązku województwa zachodnie, najgo- 
rzej — połudriowo-wschodnia. Na tere- 
nie woj. lubelskiego wpłaty na Daninę o- 
siągnęły w dniu 8 hm. sumę ok. 400 mil. 
zł, co stanowi ok. 70 proc. wysoxości wy- 
miaru. Należy pamietać jednak, że tak jak 
zazmaczyliśm” na wstępie artykułu nie 
są to cyfry ostateczne. 

Jeśli chodzi v poszczególne grupy pła* 
tników, na pierwszym miejsc: należ; wy 
mienić świat pracy (płatnicy od uposa- 
żeń), który najpełniej i najszybciej wy- 
wiązał się z obowiązku Daniny. Na dru- 
gim miejscu znajdują się płatnicy D`ni- 
ny od podatku obrotowego, a więc prze- 
mysł į handel (zarówno sektor prywat- 
ny jak į państwowy, oraz spółdzielczy), 
rzemiosło ` wolne zawody, które wpłaciły 
210.573.000 zł, co stanowi ok. 73 proc. 
sumy wymiarów, po odliczeniu ad niej || 
„ułę i bonifikat. -` OKA ÓW? 

Na trzecim 1iejsca znajdują Gię»dopie-| . 


sw mm 


HEL, 152. APL Trwające od szoregu 
dni silne mrozy spowodowały że lód za- 
toki Puckiej, który osiągnął już cypel He- 
lu, zaczyna się rozprzestrzeniać coraz da- 
le; w głąb otwartego Bałtyku, oraz w kie- 
runku Gdańska. U samej nasady Helu, 
glzie zatoka jest b. płytka, grubość po- 
wioki lodowej dochodzi do 53 cm. Ko- 
r „nikacja między stałym lądem a osada- 
mi rybackimi na Helu odbywa się przez 
lód zatoki na saniach, opatrzonych ża- 
glem lub' zaprzężońych w. komie. Fala 


we; przewidują. surowe: rygory karne, a 


żer 


„nakńdrów na przy 


Rolnictwo wyłaciło bowiem 145.598.000 
zł, ok. 57 proc. i 


PR ma "Na ostatnich miejscach zna 

BN | zna si 
Are pai > imo, ae p'atnicy od nieruchomości — sk 

Sai, iam re a ze dobrowolnej | zł (ok. 47 proc.) i płatnicy posiadający 

E a apa samego płatnika, nieznane źródła dochodu (sprzedawcy na 

ae dh 9 ił się, może jednak je- targu i różnego rodzaju „handlowcy“) 

szo wes: sth ch następstw. jakie wiedzie 2.036.000 zł (uk. 25 proc y ASR 

BEM ). 


Polonia kanadyjska pomoże nam 
WARSZAWA, 15.2. Minister pełnomoc. 
ny dr Alfred Fiderkiewicz przed wyjaz- 
m do Kanady. złożył wizytę ministrowi 
pł d iwa 
zków dr. Tadeuszowi Michejdzie, w pea peehea Ara który 
zi zad as swą zakresie potrzel sam jest lekarzem, stanowi rękojmię, że 
raki a AR , | keja Polonii kanadyjskiej przybierze za- 
anad „niejednokrotnie | kres szerszy i niewątpliwie przyczyni się 


w kazywała już chęć przyjścia z pamocą| do 
sig uŃ > podniesienia zdrowotności kraju. 


Włosi wezmą udział 


w Targach Paznańskich współpracy w o: anizowaniu pawilonu 
Przedstawiciele ambasady RP w Rzymie włoskiego. Równocześnie przedstawiciele 


` È Wysrana 500.000 zł, Ne 465781 Qa- 
dia w Myszkowie). 1: `œ « 
1 Wygrane po 109.060 zł NrNr 39124 
SOG OJ I W 


4 Wygrene po 20.000 zł NrNr 3017 
42321 28051 32733 35507 85903 33533 
52540 60513 67142. EEE 

t Wygrane po 10.029 zł. NrNr 11849 
45671 18698 21201 24104 25435 27486 
28595 30585 38128 38213 40373 41314 
46626 54100 59332 61011 69029. srr: 


} Wygrane po 5.000 złŁ NrNr 5523 
8537 13864 17485 19709 22069 29578 
37111 38831 47861. 52454 . 62908 53361 
64136 64932 68370 69822,  : 


Macierzy, między innymi w dostarczaniu 
medykamentów. Obecnie chodzi o koor- 


1 Wy: 
24:3 2586 2842 3138 4084 5640 7093 
w313 7762 9395 9862 10314 11076 11548 


22104 23538 23859 23594 21389 25025 
26157 29365 30058 31282 31310 31894 
82779 33014 33164 34613 37625 38393 
40270 41503 42775 43415 43979 45361 
65164 40184 46620 47313 41762 48084 
43491 50442 51483 51559 51799 51814 
51026 53834 54578 54891 55231 55403 
06649 57585 57770 68017 58134 59595 
66001 67947 67807. 3 


Pruszyński oraz dr Kołtoński odwiedzili ng interesujący się Targami korzystać 
dyrektora naczelnego „instituto Nazionale z ułatwień paszportowych.  Dyrek 


_ per il Commereio Estero“ (instytut Han. | °" Groja przyrzekł udzielić 1 aa EER 
tu A swego po- $ sł. NENT 33 61 315 
- dlu Zagranicznego) dra Ludwika Groja, | P"rdia zapewniejac, iż handel i przemysł aT 


633 722 758 881 919 971 
992 994 1033 108 126 171 218 243 289 
«12 563 598 609 617 630 635 670 
430 738 758 810 832 806 936 949 957 


którego. „poinformowali o bliskim otwar- | włoski weźmie udział w Ta.gach Poznań- 


59 67 79 83 409 452 636 563 601 709 


Dzieci lubelskie pojadą do Denil | 


Dania zaprosiła do. siebi 323 843 025 4002. 203 214 277 377 303 
sięczny pobyt 1.000 R, aa Danii uregulują, na podsta: ie odpowied- 637:5 500 901.007 609 „108 722 105 
wieku od £_do 12 lat. Dzieci te pojadą as Ayn SEE S Sza Dł 256 420 635 003 119 735 737 753 
w dwóch turmusach: 1—4 kwietnia; 5 ESERE 404 175 845 832 6029 78 220 324 496 
kwietnia. kwietnia; 2—20| Wybrane dziec! mogą być ezłkowicie) 567 761 889 900 080 7025 89 303 340 

ra B71 518 543 587 575 580 593 617 667 


Z ogó słabowite, nie powinnny jednak posiadać! 

KA S miejsce — 50 (w| zmian w płucach, ani ati: atokcyi 

Só) pana, 'ewcząt i 25 dla chłop-| nych. Dla sprawdzenia więc tego zosta- 

asd „a eciom_ Lubelszeryzny.| ną zbadane przez lekarzy lubelskich, a 

du skorzystały FEA a możliwości wyjaz- | następnie przed wyjazdem w Warszawie 
ratoriam Okr. S ste zafbiedmiejazy, Ku-| przem lekarza-Duńczyka  - 

a Dadi w o. Lubeiskiego wyśle| Dzieci udadzą się w podróż pod opie- 

Aa an ue 2 | kwesta diae no celu 

rE PWR data 20 półsierot lub| przez Kuratorium wychowawcy. Do Gdy- 

oiążonych lerm juboższycn. czy też oh-Í ni pojadą pociągiem, stamtąd zaś okre 

Roset ym potomstwem. tem do Kopenhagi. Po przyjeździe do Da- 

y przełn>du dzieci do Danii pol nii dzieci umieszczone rostaną u wybra- 

kryje Kuratorium, koszty zaś pobytu wl nych rodzin duńskich. (L) ; f 


392 813 833 905 979. 


dzy 


OA 1 m w v 


i 


Luhelszczyzna 


mrozów pozbawiła pokarmu siada mew, 
które'w pószakiwania pokarmu krążą nad ć 


884 438 545 639 668.656 838 990 3039 


952 9199 222 240 244 202 307 869 626 


1 10026 30 75 137 156 179 130 204 227 
»28 244 296 311 350 442 520 574 618 
632 749 888 916 943 11001 18 112 143 
j454 164 182 215 229 268 277 205 331 
387 416 422 553 822 882 974 980 12077 
386 207 251 353 385 475 501 £97 773 820 
p4p 15141 248 392 406 671 727 7.9 762! 
702 850 298 000 £43 957 982 030 1-063 
gł 04 118 545 578 579 581 (01 643 663 


+* jw 


A może by tak u nasi 

Zakład Oczyszczania Miasta `.. Katowi: 
cach uruchomił ma terenie powiatu kiika 
plugów konnych orar motorowych, które 
wą łynęły maorio na poprawę sytuse!! 
komunikacyjnej na terenie powiaty ka 
towickiego. Niezależnie od tego ludność 
wszystkich miest i wiosek pracuje z lopa: 
tami w rękach ma najbardziej zańmieżo- 
nyah terenach. (API) 

anana A 10 
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katastrofy samochodowej 

ŁÓDŹ, 15.2. API. W godzinach po 
dniowych dnia wczorajszego wracal 
Warszawy do Zgierza prezydent Zgł 
— Ostrowski, sekretarz PPR — Komar 
ski, przedstawiciel Stron. Pracy — O% 
czak. Pod Łowiczem auto, którym jechał 
podróżni, uległo rozbiciu. Komarski i O 
czak ponieśli śmierć na miejscu, Ostrow 
ski walczy ze śmiercią. 


Po morzu jeżdzi się... sankami 


ulicami Gdańska, między magazynami pog 
towymi, oraz w pobliżu wędzarń i prze 
twórni rybnych. 

W porcie gdańskim ruch statków am 
marn. Amerykański statek „Lohn Viota 
ry“ z ładopnkiem drobnicy usiłuje się bes 
skutecznie przebić przez lód do portu. W. 
Gdyni przy łamaniu lodu pracuje nadał 
szwedzki holownik „Port Stanley", Pot 
skie holowniki „Tytan“ i „Czapla” ne ` 


skutek uszkodzeń w czśsie borykania sią sk 


z lodami zosiały wycofane z pracew POR": 


SIEURZĘDOWA TABELA WYGRANYCH 


-|-szy dzień ciągnienia il-ej Klasy 49 Locerii 


1938 164 TTO 795 810 966 15035 T1 141 
216 261 327 360 524 573 574 624 687 099 
704 718 748 772 787 826 832 843 960 
16030 127 252 258 284 382 552 600 772 
853 805 17117 138 204 374 494 504 559 
580 671 700 747 918 18281 318 570 01) 
484 503 805 901 982 10049 130 235 279 
342 349 359 560 406 516 542 018 C13 702 
183 807 833 917. 

20071 105 137 183 280 367 504 509 
624 674 755 773 790 827 21178 261 277 
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GAZET: 


* STEFAN_KAWYN, _ pro f. K.U.L. ! 


Teatr jako ośrodek stosunków spolecznych 


Teatr jest przede wszystkim ośrodkiem 
stosunków między autorem dzieła literac 
kiego a reżyserem. Dramaturg, który 
pragnie wystawić utwór swój na scenie, 
zadaje sobie zazwyczaj pytanie, czy dzie- 
ło jego”wytrzyma próbę sceny. Pragnie 
bowiem swą wizję literacką widzieć zrea 
liwowaną w teatrze; rzadko się zdarza, 
by autor dramatu poprzestał jedynie na 
jego kształcie literackim, książkowym. 
jest natomiast zjawiskiem bardzo czę- 
stym, że w stosunku do swej wizji czuje 
niedosyt formy literackiej, domaga się 
kształtu teatralnego. Po ten właśnie 
kurtałt zwraca się do reżysera. W tym 
właśnie zeknięciu literata z przedstawi- 
cielem teatru tkwią imanentnie różne 
możliwości stosunków społecznych. 


Autor i reżyser 

dutor przedstawia reżyserowi swoją 
toawcapcję; reżyser zaś, biorąc dzieło li- 
toreckie na swój warsztat, nie zawsze go 
d.i eię z koncepcją literata, wysuwa wla- 
mą, tym samym przeciwstawiając się au- 
torowi. W przypadku zaś, gdy czerpie 
£ tradycji dramaturgicznej, gdy pragnie 
opracować scenicznie dzieło epoki daw- 
miejszej, autora nieżyjącego, — reżyser 
odczewa większą swobodę ruchów, po- 
«wale sobie na interpretację nawet dale- 
«o klącą. Dość przypomnieć różne kon- 
cêpcje reżyserskie „„Hamieta”". Ale autor 
może rezwolić reżyserowi na interpreta- 
ejg sceniczną swego utworu, która już 
prawie graniczy z wupełną przeróbką. By 
sięgnąć do przykładu najbardziej jaskra- 
wego, przywiodę na pamięć fakt, że K. 
Krumłowski, autor popularnego wode- 
wilu „Królowa przedmieścia“, zgodził się 
na interpretację s-*niczną swego utworu, 
choć „interpretacia“ ta sięgała głęboko w 
tekst dzieła; mamy zatem obecnie dwie 
„Królowe przedmieścia": Krumłowskiego 
a roku 1398 i... z roku 1934 Leona Schil- 
iea. Ten stosunek autora | reżysera o- 
Piera się na rezygnacji koncepcji drama- 
torea wa rzecz koncepcji reżysera. 

Autor i aktor 

- Łdarcza się niekiedy, że autor pisze spe- 
afalaie swój dramat z myślą o reżyserze 
komkretnym czy o konkrétnych wyko- 
aawcach ról. Widzi pewne postaci swe- 
go dramatu realizowane na scenie wła- 
śmie przez takiego a nie innego aktora 
imp. Nowaczyński w stosunku do Ludwi- 
ka Solskiego). Fakt, że autor dramatycz- 
ay — ozęsto wybitny — pisze rolę dla 
tkceślonego aktora, jej wykonawcy, fakt 
ten jest dla aktora niezwykle pochlebny; 
dowodzi uznania d'a jego talentu. Naj- 
tzęściej też zdarza się, że tym upragnio- 


Fa 


sze pP remiery teatralne 


nym odtwórcą roli jest aktor zmakomity|rów dramatycznych: c? zaś mieli swoje torzy w teatrze nie tyl 
Jeśti dramatur-| specjalności, jedno dawali tylko pomysły, 


o nazwisku sławnym, 
giem jest pisarz początkujący, sławny 
aktor czy reżyser, może uzyskać dla nie- 
go sukces olbrzymi, może czasem dramat 
słaby literacko pod'rzymać, nedać mu 
pewne walory sceniczne. 

Teatr slaje się więc ośrodkiem siosan- 
ków spolecznych zarówno pomiędzy au 
torem dzieła literackiego a reżyserem 
jak też między dreiaturgiem a wyko 
nawcami ról poszczególnych. Stosunki te 
— jak widzieńśmy — nie ograniczają się 
do jakichś zetknięć natury konwencjo- 
nalnej, ale, zmuszając jedną lub drugą 
sircnę do wzajemnego przystosowania 
się, sięgają w glob psychiki twórców i wy 


UBELEKA 


| drudzy je opracowywali, jedni byli spe- 
cjalistami od tragicznych, drudzy — od 
komicznych perypetyj akcji; przypusz- 
jezatnie dzielili się rołumi. 


Wszystkich ebowiązujs przedyskuto- 
wana i przyjęta linia ideowo - artystycz- 
na, według której współpracownicy orien 
tują się, a niekiedy przeprowadzaję ko- 
rektarę swych zapędów indywidualnych. 
Moment bowiem wzajemnego przystoso- 
wamia się do pewnego powziętego z góry 
założenia odgrywa rolą znaczną. Rzecz 
jasna, że autor, zrzekając się w części 
swej indywidualności, świadomy jest te- 
go, że zyska zapłatę moralną w postaci 
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ko diuiego, że im 
tu dobrze płacą, że mają lepsze: stosunki 
z reżyserem, dyrektorem, że mają. nawet 
lepsze warunki pracy artystycznej. Two- 
rzą zespół również dlatego, ażeby zrea- 
lizować pewne ideały teatralne, kiórych 
nie potrafią urzeczywisinić gdnia indziej. 
W takim przypadku ich osobiste warunki 
mogą być jak najgorsze, mniejsza o wa- 
runki, byle by istniały tylko warunki po- 
trzebae do wcielenia, wprowadzenia w ży 
cie koncepcji teatrologicznych. . Mówiąc 
o tym idealiźż i bohaterskim, mam w 
pamięci ciągle jego żywe — gudne naśla- 
dowania — przykłady w postaci „Redu- 
ty“ Osterwy c ; teatru im. Bogustawskie- 
go Leona Schillera. Były to zespały na- 


„wołują odpowiednie rezultaty w produk: | czy to zadowolenia z pracy w kręgu jed- | "KTOŚ ideologiczne, pochłonięte całkowi- 
cji ertystycznej. Są więc stosunki owel nostek szczególnie dlań wartościowych, | cio swoją wizją teatru, ideą jego. ntsji, 


przyczyną sprawczą zmian dokonują ych 
się w twórczości: tworzą nowe fakty 


Spółki autorskie 

Zdarza się również, że teatr jest ośrod 
kiem stosunków spolecznych między 
współautorami jednego dzieła lterackie- 
Zo. które sta'e się elementem dzieła tea- 
tralnego. Spółki autorskie w zakresie 
twórczości dramatycznej są zjawiskiem 
w literaturze powszechnej częstym. Nie 
idzie tu tyłko o spółkę w znaczeniu han- 
dlowym, a więc mającą na celu podz'ał 
tantiem autorskich. Nie idzie nawet o ta- 
ki tvp spółki, który powstaje w koncep- 
cji eksperymentu artystyczno - literackie- 
go. Interesuje nas ziawisko spółki autor- 
skiej, którego przyczyną jest „teatr”, je- 
go potrzeby, wymagania. Pod wpływem 
tych potrzeb wytwarzają się pomiędzy 
współautoramł stosunki, wynikające ze 
współdziałania z „teatrem“. Rolę tu znacz 
ną odgrywa moment doboru zarówno pod 
katem widzenia * temperamentu, uzdol- 
nień, specjalizacji, jak też techniki pisar- 
skiej. W spółce takie obowiązuje — jak 
w każdym organiźmie społecznym — po- 
dział praev. Dokonyvwa się on na zasadzie 
albo mechanicznej albo organicznej: 
wspó!n'cy rozdzielają pomiędzy siebie al 
bo poszczególne części dramatu: akty, 
sceny, albo poszczególne etapy rozwoju 
duchowego bohatera, fazy przedstawienia 
problematu, albo wreszcie dzielą między 
siebie pracę tak, że jeden ze współeuto- 
rów — specja:ista od dialogów — opri- 
cowu ie partie dialogowe, drugi znowu da- 
je tylko koncepcję całości, inny w koń- 
cu kreśli charaktery. 

Z takim typem spółki autorskiej w za- 
kresie twórczości dramatycznej spotyka- 
my się w teatrze angielskim XVI w. Teatr 


„DOM OTWARTY” 


Aomóedia w 3 aktach 


Kazde widowisko teatralne ma swój 
a i istotny sens tylko wtedy, 
iedy widz nie zapomina o nim zaraz 
p opuszczeniu budynku teatralnego. 
„19 takie stanowisko wolno zająć wo 
boo „Domu Otwartego” Michała Ba- 
łuckiego dzisaj, właśnie dzisiaj, kie- 
dy od epoki Bałuck'ego minęło tyle 
í tak brzemiennych w wydarzen'a dzie 
jowe lat? Teatr Bałuvkiego jest nam 
chronologicza'e o wiele bliższy od te- 
ateu Szekspira, Moliera i Słowackie- 
ġo — a jednak w naszej strukturze 
psychicznej tkwią takie warunki per- 
bepcyjne, że pomiedzy nami tak'mi, 
jmkcteni jesteśmy dzisiaj, a środowis- 
dem i mentelnością epoki Bałuckie- 
éo leży przepaść znaczne większa, 
zuiżeli pom'ędzy nami takimi samy- 
mi a epoką Szekspira, Czy to para- 
dołka. czy nieporozrm'enie? Obojęt- 
der prawdziwość posławonej tezy 
wydaje się bezsporna nawet wówczas, 


Michała Bałuckiego 


gdyby ktoś bardzo krytycznie usposo- 
biony dopatrywał się w takim słormu- 
łowaniu — snobizmu, bułonady czy 
płytkiej deklamacji na temat pow- 
szechnej tęsknoty do teatru na miarę 
Fidasza, a nie krawca. 

Przyzna mi to każdy, czy nie przy- 
zna, „Dom Otwarty” pozostanie tea- 
trem na miarę krawca. Krawca — 
artysty, ale krawca. W założeniu 
swoim, w swojej. — jeśli tak nazwać 
wolno — problematyce, „Dom Otwar 
ty“ jest komedią ośmieszającą pre- 
tensjonalny dom mies”czański współ- 
czesny Bałuckeme- Elementami ©- 
śmieszającymi środowisko mieszczań- 
ski» epoki są: postaci wzięte z kra- 
kowskiego bruku i celowe ich usytu- 
owanie wokół zjawiska, jakm jest 
tzw. życie towarzyskie, prowadzone 
w formie — domów otwartych: 


czy też radości, która płynie z przeżyć 
gromadnych, czasem zyskuje także va- 
płatę materiałna, której by nie otrzymał, 
gdyby pracował indywidualnie, Charakte- 
ryzując stosunki społeczne między auto- 
ramj dramatycznymi piszącymi zamówio- 
ny dla teatru utwór, nie wolno pomijać 
jednej okoliczności, a mianow'cie wzajem 


apostolstwa zarówno w świecie teabral- 
nym jak į wśr”4 publiczności, Ryła tc 
trwała przez czas dłuższy społeczność akc 
torska, o własne! fizjonomii ideowej, 0 
własnym nawet tryb'e życia codziennego. 
Nie dziw, że zrodzofńia z koncepcji nowe 
go „teatru“ grupa ta uzysiałą rychło wła: 
spy swój sty; i nawet potem będąc już 


nej zależności jednostki i grupy. Ośrod-| W Tozproszeniu — w innych zespołach 
kiem bowiem grupy typu spółki eutor-| odpryski tej awangardy aktorskiej odci- - 


skiej dla teatru jest tem literat, który daje 


| 


nały się ty. właśnie odrębnym stylem od 


aa eszty członków grupy. Jeżeli zespół ak- 
pomysł całości, inni są tylko wykonaw- r r t 

cami. Twórca projektu jest też zazwyczaj torski stanowi skt natury społecznej, to 
jednostką wybitną, emanmjscą silną ogo-| hATRKter równ'cż społecnv mają stostn: 


| bowość twórczą. Brak jej wszakże cza- 
jsem tych elementów, które mowr są u- 
| działem pozosiałych członków grupy. Tak 
więo jednostka, jak į reszta uczestników 
grupy tworzącej spółkę autorską, uzupeł- 
niają się wzajemnie, są sobie potrzebni 
dia dokonania wspólnego zamierzonego 
dzieła. : > 
Widzimy więc, że „teatr“ tworzy nowe 
stosunki społeczne, powołuje do życia dla 
swych potrzeb grupe: spółkę autorską, wy 
ciska swe znamię na wewnątrznej jej 
strukturze. ż 


Teatr = grupa społeczna 

Obserwatora stosunków. teatralnych u- 
derza fakt, źe „teatr“ — to świat zam- 
karięty, w każdym razie o zaznaczonej wy 
bitnej odrębności. Nie trudno doszukać 
się w nim znamion grupy społecznej: jest 
to przecież pewien zbiór osób zespolo- 
nych z sobą ście w określonym celu; 
oddają się one zawodowo zajęciom aktor. 
skim, posiadają świadomość wspólnoty 
oraz poczncie. że sianowią przez układ 
stosunków wewnątrz grupy całość odrę- 
bna. Zajęcia aktorskię wypełniają ich za- 


wód, co nie oznacza wcale wyłączania ospej 
ten zamawiał sztwki na termin u auto-j pierwiastka twórczości. Grupują się ak-! niezależność. 


jeżeli słuszność m'ał taki znawca tea- 
tru, jak Sarcev, kiedy twierdził, że 
„talentu potrzeba, zby napisać sztu- 
kę żywą, gdy tylu jest ludzi, którzy 
albo w ogóle sztuk p'sać nie umieją, 
albo tworzą je z wielk'mi nieraz za- 
letami, ale neżywe”. „Dom Otwar- 


ty” jest, a raczej bvł dla współcze-|O. 


snych Bałuckiemu sztuką żywą, Czy 
jest nią i czy może nią być dla nas? 

Odpowiedź na to pytanie zależy 
od koncepcji, jaką przyjmuje insceni- 
zator į reżyser. Wielki inscenizator i 
genialny reżyser — Juliusz Osterwa 
potraktowałby „Dom Otwarty” jako 
komedię obyczajową, pod 
kreślając w miej te wszystkie ele- 
menty natury społecznej, jakie z 
tego utworu z trudem wydobyć moż- 
na, ale wówczas sztuką przestałaby 
być — żywa, a stałaby się muzeal- 
nem eksponatem |Ilustruincym za- 
mierzchłą i duchowo obcą nam zu- 
pełnie epokę. FEksponatem wysok'ej 
wartości, który oglądalibyśmy, jak np. 
stary pas słucki, dla naszej rzeczy- 


W komedii Bałuckiego jest specy- | wistości wartośc. realnej nie posiala- 


frczna via camica. 
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ne wybredna), jest i pewien artyzm, 


| 


' jący, a minie to, fumieszczony w ga- 


ki wewnątrz grupy. 
Władza reżysera 

Wysuwa sic z niej na len pierwszy 
Jednostka, która obejmuje władzę nad po- 
zostałymi uczestnika ŭi  rupy, a to w tym 
celu, aby zrealizować własną koncepcję 
dzieła teatralnego. Tą jednostką jest re 
żyser. Między nim a resztą zespołu wy- 
tvarzaj, się stosuwki społeczne różnych 
treści. Reżysera i pozostałych  alkiorów 
łączy idea Jziełr: teatralnego; czasem 
wspólnota ta sięga głębiej: więzią staje się 
jedna wspólna idea „ieatru*, albo — 00 
więcej — wspólny pogląd na świat. Nie 
jest więc reżyser jako jednosina sobą 
z zewnątrz, < ałem obcym, ale wychodzi 
z zespołu, jako jego część organiczna Í 
zespół prowadzi Takim go też widzą ak- 
torzy. Ze swej strony składają jego idel 
w ofierze swe zdolności, swe porywy in- 
dywidualizmu, który może się —- co praw 
da — zaznaczać, ale jedynie w kromi kon 
cepcji — rekompensata za ograniczomą 
cechowanego karnością niemał wojsko 
wą, posłuszeństwem nienia! zakonnym, 
budzą się w zespole znamienne uczucia 
radości ze zbiorowego wykonywania kon 
i — rekomnes-o- AŻ mirong 


As 


sza uwagę 

Gustawa Błońska wyszia `z innego ` 
założenia: Wrodzony jej wysokiego 
gatunku temperament | nerw scenicz 
ny nie pozwolł -na przekształcenie 
teatru w muzeura — stąd właśnie (jak 
się wydaje) zrodziła się konoeneja od 
sterwowej różna: koncepcja kar 
rykatury: Koncepcja dopuszczal- 
na z punktu widzenia tego zadania 
teatru, jakie określamy mianem: tea» 
tru bawiącego. Gdyby Błońska 
była malarzem, a nie aktorką i reży- 
serem teatralnym, byłaby przede 
wszystk m — karykaturzystą. 

Tylko, czy osiągnięty wynik į cel 
jaki stawiamy teatrowi, należy uznać 
za współmierny z ogromnym wyziłe 
kiem, jaki włoożno, newąłpliwie, w 
przygotowanie tego widowisza? Czy, 
pokazanie, nawet tak starannie przy 
gotowanego, środowiska  mieszczańe 
skiego z obcej dzis ejszemu wiekow. 
epoki uznać należy za celowe? Jakń 
jest sens w ośmieszan'u raz już, dar 
wno, ośmieszanego środowiska nas 
szych pradziadów i prababek? Na tę 
pytania napróżne szukam odpowiedz 
wystarczających, 
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SCENA 2 


Murarz I — Bismarck zaczyna coraz srożej. 

Murorz lI — Będzie się miał z pyszna każdy 
kto uprze się być Polakiem. 

Murarz I — Polakiem czy Niemcem — nam ro- 
bić trzeba, rodzny utrzymać, nie puścić ziemi, 
maistra słuchać, 

Murarz II — Ale! Nie będziesz mógł niedługo 
pe polsku się języczyć, jak matka uczyła. Obcą 
mowę słychać dokoła 
, kurarz III — Pewnie, nam nie łatwo, ale dzieci 

w szkołach obuczą, źle im nie będz e. 

zlłarorz 1 — W Hozambarku zbili dzieciaka, są” 
„ siad mi opowiadał, za to, że nacierz po naszemu 
gadał. Nie ma już wolności — nie Mazury my już, 
a Nemce — i co będzie dalej? 

Murarz III — A co ma być? Niemcy twardy na- 
ród, ale w nich jest siła — nie poradzisz — pe 
Żandarm na wioskę gęby zamknie wszystkim, że 
pary nie wypuszczą po swojemu, a szwargotać się 
nauczą 

— Murer li — Gadają, że ten Bismarck niena- 
widz” Polaków, a nas Mazurów kocha bardzo. 

Murarz Ï —- A pokocha cię on — kiedy w lochu 
zamknie, jezyk zawiaże. z ziemi precz puści lud 
wazurski, 

Murarz il — A to my się "dać musimy? Baby 
tawet uperają się, że kazań n emieckich klechów 
kosi nię będą, świętej spowiedzi po niemiecku 

ie odprawa, a my — chłopy? 

sę Sii ill w- Majster idzie, 

Murarz JI — Obżarł się już i do roboty zapędza. 

Murarz Ì — A gdzie to Michałek? 

Murarz ti — Hej, Michat! 

Murarz 171 — Wałkoń ten Kafka- Żeby tak na 
manie przyszło, nie pozwoliłbym się ocyganiać wi- 
susowi, ałbo bym z roboty spędził — niech se skro- 
be swnie ervrmoły na strome, a nie zawadza lu- 
dziom. 

Seriei il — A iws mi Kajkal Nie słyszy, jak 

jar doży W 
ajka 

Murarz ye — je cię wołał, 

Kajka — A cóż mu do mnie Germańcowi? 

Murarz I — Kłaniać się kazał, Mówi, że jak po 
niem ecku gadać zaczn esz, córkę ci da. 

Murarz II — Ha, RER = 
widziałem. 

Kajka — Coś widział? 

wiać II -- Dajcie mu pokój. On na kobiety 

Ay: Ciągle tylko gryzmol. po tych deskach, 


gó? lil — Obad byś zjadł porządnie. Zim- 
me stoi, a ten się zabawia. 


Murarz I — Słuchaj, z tych desek mogą coś nie- | ho 


dobrego zbić dla ciebie, B smarck 
uje z nami. 

Murarz III — Wszyscyście pogłupieli. Co wel- 
kiej osobie do wisusa — Michałą Kajki, co skrob'e 
` e bzdury na deskach. Majster ma tu coś do po- 
wiedzenia — i pewnie milczeć długo nie będzie. 


~ ten nie żar- 


"Bo odpowiedź w sportym stopniu 
Saa może być tylko jedną: 
z powodu braku repertuaru współcze- 
»mefjo, zasługującego w pełni swoją 
problematyką i swoimi wartościami 


tru dysponuje. 
artystycznymi na wprowadzenie go do 


mną. *s M 


rzędny. Bo 
JW u 
promieniować, emanować, 
spowszechniać itp. oficjalne | ski 
| ex cathedra wygłaszanie nau- 
Appia a dyktują mi 
acznie przes tują mi 
tei e właśnie uwagi na temat „Domu 
. Uwagi moje dyktuje mi 
sine ira et studio, mój rze- 
łelny stoasnnek do teatru I jego ~o- 


rzeniu 
dowiska sz 
szynań. Jeżeli „Dom Otwarty" nie 


Ileż Bowiem możliwości tkwt w ta- 
.|lencie młodego jeszcze aktora, jakim 
jest Wacław Michnikowski, 


; valais Micbdzowakieżo 


pierwszy, ale zgodzą się 


stać męża, to nie dziwnego: Łuszczew | nej 


ski jest przec: 
klasy, dla którego powierzone mu za- |zarzutu 
danie nie było are 
rozległe możliwości; że 
rowała, jak zawsze, 


pana kobiety; że. 


Kafka — A mech mne z roboty wyrzuci — ja 
pisat będę. Pisma mnie nauczyli, to i spsać mu- 
szę wszystko dla ludu mazurskiego, 00 w duszy. 

Murarz ill — Bredaiel Bierzcie się do kieln, 
bo wszystkim się dostanie. 

Murarz Il — Poszedł zatraaony. Coś on zanadio 
szczeka. 

Murarz i — Ale! Dziś Polak, jutro Niemiec — 
słówka po pe ne Zrozum ©. 

Murarz i Kajkal A ty się strzeż. Zaczęły się 
czecy dla nas niedobre. 

Rajka — Jak miiczeć mogę? A co cierpią nasi? 
i dzieci w szkołach ; po koścołach wiara į na zie- 
mi rolnicy, gdy ich z gospodarki wvzuć chcą obcy. 
A to lepiej, a to piękniej, gdy s'ę kto przypochle- 
bć potrafi, na księdza donos zrobi. Gorzko wspo- 
minać, 

Murarz I -— Cóż, ów'ata nie przesobiszj Czym 
się brom.ć mamy? 

Murarz I — i to prawda. Ciężka doła ludu ma- 
zurskiego. Jak w morzu utonąć musi, 

Murarz I — A. pokażno, coś nagryzmolił? 

Kajka — Pokażę, tylko się nie śmiejcie, Gdzie 
mnie do pióra? A p szę, bo lepsi milczą: 

„Nasze harfy, nasże lutne 

na wierzbach rozwiesilitn, 

pozwieszalim głowy smutnię, 

w wór żałobny okrylira. 


KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI 


Wiarsz napisany dla Taatr uim. h Slo- 
wackiego w Krakowia jake prolog de 
„lomu otwartego”. 


PAN BAŁUCKI 


Moi drodzy, o parę kroków przed teatrem, 
wpatrzona nieruchomo w kołowrót spraw ludzkich, 
pod wietrzykien wiosennym i zimowym wiatrem 
stoi rzeźba, a rzeźba ta to pan Bałucki, 


Mój Boże, jak io dawno, dziewięćsetne lata, 
mieszkanko przy Floriańskiej komiczne ogronznie, 
jak stare fotografie, coś z innego świata, - 
biblioteką dawności i muzeum wspomnień, 


Ten św'ań, o którym tylko ks: mówi: znan ge, 
przeminąłby jak tyle innych b stw ludzkich, 
gdyby go w noc natcha.oną w sercu swym nie 


jako w szkaiule złotej, dobry pan Bałucki; 
bo dobry był. Jak anioł. Jak chimera. 

Ślepcom, grajkom wędrownym rozdawał jałmużnę; 
często wzdychał; zamyślał się; i wzrok zadzierał, 
w sprawy życia patrzał jak w sprawy podróżne. 


Nikt me znał go. I nikb nie wiedział, że prochownię 
nosi ten człowiek na dnie serća, które marzy — 
i raz w noc, ob, „dobranocł” krzyknąwszy 


cicho odszedł do nieba komediopisarzy. 


dlatego, że wystawianie takich utwo- | stej w swych uczuciach h narzeczonej; 
rów uważam za pewnego rodzaju roz-|że tak'ej miary aktor, jak TE, 
menanie na drobne tego potencinta stworzył kapitalną postać wuja do- 

twórczego, jakim zespół naszego Tea- 


mu, ekspuł! 


jako Fikalski przekonał nas raz A adi 


cze o skali swojego 


Darują 
aktorzy, że 
ı ich mto-|odtworzoną przez 


nia 


dzintkiego kolese Nóg na plan |zdrosnego i oszukiwanego 
chyba ze|męża dorzucił jeszcze jedną do obfi- 
'chnilkowski, którego widzi-jtej już swojej galerii typów; że 

my w każdej niemal sztuce, w kunsztem aktorskim 
z nich jea inny, w każdej pierwszo- | czającą się Skrzydłowską „Przyjcio 

że Proerrzemski stworzyl} wała 

* doskonalą po” świetny „typ romansującej i Ge 
i; że starv wyga 
wysokiej | jakim jest Borkowski, stworzył bez 


'eż 
męża 


órecka cza-|ną u epot 


olicka zagra- 


kownika; że Chmielarczyk Ft 


tu aktorskiego i umiejętności e 
artystycznej maski; że taki aktor 
charakterystyczny, jakim jest Kiejer, 
siebe postacą za- 


postać 
id jegojB no wywiązała się chociaż z 
c przesadą) z zadania 
swoją urodą i|stworzenia typowej mamy - pianki 
swoim ciepłem w pojęciu jeg ro i trzęsącej bieta kg” AS 
nierozumiejącej swo ro-|ny = 
O a  zoen być Kondrat „po |sklej jest pełnym wynik em głębokiej 


Bowiem, co nas wesei io 

od nas gdzieś się odd>'! tof" 

Murarz l-— Patrzcie bracia, jak on to wykone:- 
pował zgrabnie. 

„Bowiem co nas weseliło 

od nas gdzieś się oddalsłof"' 

Prawda, prawda. 

Murarz I! — Pokażno — i to na bych drzazgach: 
aasmarowałeś ? 

Kajka — A cóż? bium ne mam kiej poeci 

Murarz I — Patrże bracie, jak on to wywiódł 


pięknie 

Murarz II — Piękaia, oami a i to przecie dol 
nie poradzi. 

Kajka — Bo słaby wierszopis — ale mowa nar 
sza, mowa ojczysta nas ocali — ją szanować, z niej 
nie ustąpić nam, z kościoła ni z domu. ` 


Sosy III — Do roboty! Murarzej Południe 
m nęło 

Murarz I] — Majster idzie. Znieniaj Kajka p:ó- 
ro na kielnię. 

Murarz I — 


Co wyśp.ewasz to popłynie, 
co zbudujesz, to zostanie. 
Liga chwyta otówek — p'zzej 

ór — 
D ojczysta naszą MOWO, 
coś kwitnęła nam przed laty, 
zakwitnijże nam na nowo, 

ko kwitną w lecie kwiaty. 

śnij nama jako zorze, 
przywróć że nam skarb nasz 
aby w domu i we zborze 
istniał język nasz ojczysty”. kę 
NOTA O MICHALE KAJCE. 

i „CHACIE MAZURSKIEJ" 


Jedna z czterech scen złączonych w w dowisko 
„Chata Mazurska” pióra Anny Kamieńskiej i Hen- 
ra Syski jest poświęcona poecie Ziem Mazur: 
iej — Michałowi Kajce, którego. niezłomną po 


stać Ag rę reportaż „Na 
Michał Kejka, murarz i ludowy, urodz ł 
się w Skomacku 27 września 1853 roku, zmarł 


więziony i prześladowany przez gestapo w 1940 
roku. Wiersze drukował w „Gazecie Olsztyńskiej” 

„Gazecie Mazurskiej” i „Mazurze”. W roku 1927 
Sm się zbiór jego utworów pł: „Pieśni Ma- 


„Chata Mazurska” została napisana latem 1946 
roku, w czasie pobytu lubelskiej młodzieży akade- 
mickej KUL na Ziemi Mazurskiej w Smołowie. 
W sierpniu ub'egłego roku wykonano „Chatę Ma: 
zurską" przed mikrofonem Radiowęzła lubelsk'ega 
w formie słuchowiskowej, następnie utwór tem 
ukazał się drukiem nakładem Zarządu Wojewódz: 
kiego ZWM w Lublinie jako pierwszy numer Bu 
blioieczki „Młodej Gromady“ i kilkakrotne był 
odegrany przez ludowe zespoły teatralne Lubel- 
szczyzny. 

pożemia możliwości atta 
z eco zespołu Tentru. 
g poromu gry aktorskiej du 
łońska grę wszystkich ins 
których tn z nazwiska nie wy- 
jam, a którzy z racji swojego 
mniejszego udziału w całości w dow 
kę na plan pierwszy się nie wow 
nę 

Jeżeli idzie o dekoracje, to, acz 
yenir pór kolwiek p. Torończykowi talentu "e 
brak, zauważyć należy, że talent teu 
rze- | wymaga jeszcze gt popa. <ia 

go opanowaniem trudnej szjuki soe 
pór 5 | zr sd przestudio» 
waniem pytac ja: ska, w jakóm 

rozgrywa się akcja wystawianego w 
teatralny, | tworu. Scenograf (dekorator) powie 


; że 
pew- 


Kostiumy p. Zagrodzińsk'ej popraw 


rz karyka- | ge, oprawa mtrzyczra p. St. Szeligow 


wiedzy muzycznej tej czołowej przed 


= przenaw Jo mnie, ray się to zejła w sposób przekonywujący bardzo | farmaceuty — fujary z Mościsk — 
|... dlatego, bym w > samo, odrowiadajca postać zakochanej |to nikogo nie dziw, natomiast raz je- |**3 stawicielki BERNO świata mwya 
©. wykonanie, u see dlatego trochę przekocnej, ale czy” "szcze potwierdza nasze stanowisko o! sego : S Phi . 


diś 3 APY Sy, a 
a ans 


O 12 kilometrów na połudaie od|płyt jak w sien') przy sypialni i z 


ia, przy szosie do Lubartowa 
i , leżą Czemierniki. Były mia 
steczkiem od roku 1509. Ale spalone 
doszczętnie w 1813 r., potem jeszcze 
parokrotne ulegały pożarom tak, że 
dziś są tylko czymś więcej niż wio- 
ską, lecz me miasteczkiem. Przylega 
doń otoczony stawami od północo- 
zachodu zamek z parkiem. Budował 
go i założył park Henryk » Dąbrow'- 
cy Firlej, bsskup płocki, na początku 
XVII wieku. Wiadomo o nim, że roz- 
porządzając wielką fortuną, dużo bu- 
wał. Natomiast nieznane są nazw ska 
jego architektów, którzy mu pomoga- 
| w urzeczywistnianiu plamów, 

obchodzą nas bli- 
żej, wszystkie 
wzniesione w tym 
samym mniej wię- 
cej czasie, a więc: zamek į kościół w 
Czemiernikach oraz kaplica przy ko- 


Trzy budowle 
Fielejowskie 


drugiej strony k ik. Wobec te- 
go, że gala górna (obecnie podzielo- 
na na trzy pokoje i dwa korytarze) 
zajmująca całą szerokość gmachu po- 
siada z każdej strony po trzy wielkie 
okna, każde przedzielone murowa- 
nym słupem na dwa skrzydła, odpo- 
wiadające otworom w loggii na par- 
terze, nasuwa s ę myśl, czy może w 0- 
góle w pierwszym stadium budowy, 
była na piętrze tylko ta sala, do któ- 
rej prowadziły kręcone schody, a o- 
we cztery komnaty piętra, niższe 
sali i o małych oknach, nic zostały 
dobudowane później? 


3 bez przyległości, 
Takie sale na spotykamy często 
pietrze po dworach, pała- 
cach i, zamkach 


ściele OO, Dominikanów w Lublinie. | okalającą, z czterech stron, a partero 


Powstanie kościoał w Czemiernikach 


datuje się na rok 1063, ukończony zo-! 


stał w 1614, konsekrowany w 2617 r. 
W 1615 buduje”sę kaplica w Lubl- 
nie. Natomiast o zamku wiemy tylko, 
że w 1624 r, bawił tu. z małżonką i 
córką «król Zygmunt I-ci. Zamek 
więc był-w tym czasie w .stanie o ty- 
le <wykończonym, by: przyjąć monar: 


Bo bia dur aa i ei, 
A Keans panat me, 77 


Gzy istniał -kié dwór 
= ale raczej ne. Należy przyp ; 
że Firlej, mający pasję budowania, 
owił wznieść sobie mają siedzi- 
| z parkiem przy dużym wówczas 
miasteczku, gdzie by się mógł zatrzy- 
mywać przyjeżdżając w sprawach ma 
jątkowych bądź na pclowania w roz- 
ległych lasach czemiern ckich. Zamek 
nie ma charakteru rezydencji, jest na 
to za mały, natomiast wiemy, że po- 
siadał najpiękniejsze w Lubelszczyź- 
nie ogrody. Nie możną też określić 
dokładnie daty jego powstania, gdz'eś 
na przełomie XVI na XVII wiek. 


I tu zdaję się popełuiono błąd, kwa 
lifikując go do typu dworów muro- 
wnaych z czasów Odrodzenia, wzno- 
szonych w drugiej połowie XVI wie- 
ku i na początku XVII. Bowiem dzi- 
siejszą bryła zamku (z daleka wyglą- 

jak kamienica. miejska o paru pięt 
rach) zawdzięcza zwój kształ* ostat- 
niej przebudowie w 1852 r. Jak za- 
mek wyglądał przedtem, choć nie- 
wątpliwie był zrujnowany, można by 
określić po gruntownym zbadan'u mu 
rów, odbijając miejscami tynki, bo- 
wiem analiza planu i szczegółów ele- 
wacji nasuwa daleko idące wnioski, 
że tak zwany za- 


Na przyk'ad Ses był po. prostu 
~ można willą typu włosk'e 
twierdzić 


go, przystosowane” 
go da polskich wa- 
trunków, Taras nad fosą był na szero- 
kości trzech oszllonych dziś okien 
sieni, które prawie na pewno były o- 
twartymi arkadami logsii, w głębi któ 
rej trzy odpow ednie otwory arkado- 
we prowadziły do sali parterowej. 
Z owej otwartej logg'i, o podłodze z 
łyt marmurowych, na lewo wchodzi- 
p się na schody kręcone, RO 
ce do sali górnej, na prawa do si 
ze schodami do kuchen w piwnicach. 
Kominek w tej ean - s jest na 
no z połowy XIX wieku. 
r > po dwie duże kom- 
Parter pos naty z obu stron 
siadał sali i małe pomie- 
szczenia przy ścia- 
nie frontowej — wschodniej. Mogła 
to być i 


ję Sj i ga 
6r- ` przed 


z trzech stron, 
przylegające do ścan sali. Oczywi- 
ście ówczesne attyki byłyby o boga- 
tym prof lu grzebienia, Całą tę kon- 
cepcję -obali zbadanie ścian, wykazu- 
jących jednoczesność ich wznies'enia. 
Należy zwrócić uwagę na pewne 
szczgóły: kamienne n'a wiel- 
kich.okien gali niętrowej, 
ornament identyczny z obramieniem 


iwe skrzydła attyki 


© 


| również. podzielonych | 
W pracowniach malarzy lubelskich = ~ 


ZAMEK w CZEMI 


po środku filarkiem, „oza tym takiż 
sam ornament (warkocz płaskiej ple- 
cionki na wyżłobionym tle), tylko w 
tynku wyrobiony, posiada zewnętrz- 
ne obranienie okna frlejowskiej kap- 
licy u Dominikanów w Lublinie, 
bal że całość 
Jeżeli nawet powstała od razu, 
rzyjmiem o zaznaczonych 
ER y partiach środo- 
wych, dłuższych elewacji (wschod- 
njei i zachodniej) przez plastry i 
wielkie okna piętra oraz łuki loggii 
wejściowej, to niewątpliwie attyka o- 
kalająca gmach była całk em różna 
ad dzisiejszej. Szereg szczegółów ar- 
chitektonicznych obecnej attyki, jej 
dwukondygnacjowość, roziome zakoń 
czenie, neogotyckie łuczki itd, wska- 


„|zują wyraźnie na jej pochodzenie z 


nołowy XIX wieku. 

Cechą charakterystyczną jest zwar 
tość bryły i jasność planu, Główne ak 
centy są poziome, a więc cokół, moc- 
ay 5zyms nad parterem, lekki jako 
podstawa dolnej części attyki (właści 
wie ściany strychu), raocny nad ną i 
wreszcie gzyms koronujący. Trzy 
mocne akcenty poziome obiegająco 
gmach j przerwane na froncie między 
parterem, a piętrem dla umieszczenia 
tablicy o pobycie rodziny królevy ej 
w 1624 r, oraz drugiej tej tneści: 

-- Firlej postawił ʻi ; 


4. U Władysława Filipiaka 


* Lublin poza intensywnym życiem nau- 
kowym, literackim, teatralnym i muzycz- 
nym jest również terenem ożywionej dzia- 
łalności Związku Zawodowego Artystów 
Plastyków Okręgu Lubelski<go, który or- 
ganizuje regularne wystawy. Na ostatniej 
wystawie plastyków lubelskich widzieliśmy 
cbrszy Zenona Kononowicza, Piotra żyngla 
Marii Berezowskiej, Wladyslawa Filipiaka, 
Wandy Młodożeńcowej, Jurkiewicza, Ku- 
rzątkowskiego, Michalaka, Woifa i innych. 
Dziś, niestety Zenona Kononowicma i Pio- 
tra Żżyngla nie ma już w Lublinie, Pierw- 
czy opuścił nasze miasto dla V'zocławia, 
drugi dla Gdańska, Niewątpliwie Związek 
Artystów Plastyków Lubelskich stracił w 


mich wybitnych i utalentowanych członków, |. 


którym miasto kilkakrotnie dało wyraz 
swej sympatii i uznania nagradzając i za- 
kupując ich prace. Istnieje także r". tere- 
nie miasta Lublina Szkoła Sztuk Pięknych 
p. Miłosiowej, Roczny wykaz prac uczniow- 
skich tej szkoły zapowiada tu i ówdzie 
wcale pomyślny rozwój utalentowanych 
adeptów, Wystawa. jednak nie zdrądza kon- 
| sekwentnego wychowawczego kierunku w 
| zakresie sztuki malowania, 
W celu zapozmania się bliższego z wa- 


najpierw do prezesa ZZAP, do Władysła- 
wa Filipiaka. Okazało aig, że artysta wró- 
oil niedawno m Krakowa. 
 — Od jak dawna przebywa pan w Lub- 
Hnie ? 
— W Lublinie urodziłem się i tutaj mió- 
eskam bez przerwy do dnia dzisiejszego, 
— A. gdzie odbywał pan studia ? 
— Studlowałea w Lublinie i w Krako- 
wie, ale właściwie to jestem samoukiem, 


|Odczyt o grafomanach 


W środę 19 Ł o godz. 17.30 odbę- 
dzie się staraniem Zw. Zaw. Literatów 
Polskich i Klubu Literackiego w Lublinie 


w sali Nr 29 KUL-u odczyt mec. Konrada | m-ca listora?a i erndnia 1916 r. — 780 zł. | „Twierdza Zamość”, Arcnitek'ura 


Bielskiego „O grafoananii i  grafoma- 


— Gdzie. pan wystawiał »wojs pro 
przed wojną i po wojnie? 

— Przed wojną wystawisłem w Lubli- 
nie, w salona ogółlnopo'skich w Krako- 
wie i w Warszawie, zwlaszcza w Iosty:ucie 
Propagandy Sztuki, popularnie zwanym 
„Ipsem* Po wojnie  wystawiałema swoje 
prace w Lubinie, w Warszawie w salonach 
ogólnopolskich, gdzie ostatnio zostaia wy- 
różniona moja praca pt. „Prasowacziią”. 
Reprodukowaito ją w „Przekroju“, jako jœ- 
dną z bardziej interesujących pozycji wy- 
stawy. Obecnie wystawiam w Krakowie, 
skąd dzisiaj waśnie wróciłem, W wykazie 
reprodukowanych prac tej wystawy zoala- 
zły się mojo ,Praczki*, 

— Jaki ma pan pla” na najbliższą przyr 
szłość ? 

— Myślę o zagranicy, Zależy mi bardzo 
na studiach xagranicznych 1  wyrobieniu 
tam właściwej skali i miary porównaw 
czej. 

— Jaki problem najbardziej interesuje 
pana w malarstwi 7? 

— Przede wszystkim interesnją mete za- 
gmdnienią kolorystyczne, 

~ Co jest tematem pańskich obrazów? 
| — Stosunek czlowieka do rzeczywisto 
ści. s à 

— Jak pan to wyraża? 

=- Odpowiednią kompozycją przedsta- 
wiającą portrety albo figury ludzkie na tle 
otaczającego pejzażu albo przedmiotów. 

— Czy może pen siebie nazwać realistą 
w malarstwie? 

— W żadnym wypadku. 


*"RNIKACH 


ior br. Krasiński restaure 
pod zarządem Józeia Kotarbis 


roku 1852, 


Okna w ścianach północnej į po 


bryły | łądniowej są umieszczone nie 


. + 4 
trycznie, ale górne i dolne na tych 
samych osach pionowych. Zamek 


| jest praw e na poziomie stawu, ołoczą 
iny z dwóch stron tzw. suchą fosą, tam 


gdzie teren jest wyższy, Piwnice są 
właściwie na ziemi, nie wgłębione. Za 
mek mimo legend nie był nigdy obrom 
nym. Ciekawy jest dach, złożony a 
dwóch s »dłowych i dwóch pulpito= 
wych połaci. Woda spływa trzema 
<orytarzami do rynny umieszczonej 
na zewnątrz, otworami przebitymi w 
attyce zachodniej i dwoma rynnami 
jest sprowadzana aa dół, Niegdyś na 
pewno były tam rzygacze. 

zapewne. strzyżo: 
nyc. i misternych 
na ` cór włosk: ne 
pozostało “sladu, 
Grupy drzew stanowiących dzisiejszy 


Z pięknych 
cgroców 


„park otaczają mury niby coronne. By- 
fa to raczej państwa fantazja no 


tować ogród jako fortecę, ale ciekawy 
jest kształt bastionów, Bowiem w tym 
Sza , początek XVI] wieku. skie 
mury istniały ną zem; lubelskiej tyl- . 
ko w Zamościu, budowane wedlug 
planów Moranda. Jeśli jeszcze porów 
namy ienia okien chóru Kale- 


| gaty Zamojskiej z obramieniem okien © 


sali zamkowej į kościoła w Czemier- 
nikach oraz kaplicy „ Dominikanów 
lubelskich, znajdziemy wiele wspól- 
nego. tenże sam podział filarem środ 
i tenże motyv warkocza, Kto 
wie czy Zamość kanclerza Jana Za- 
moyskiego n.e wzbudził u Henryka 
Firleja chęci powtórzenia  ksz!alin 
obwarowań miejskich w swoim ogro- 
dzie, jako miniatura tamtego; Kto wę 
czy nie ta sama ręka zdobła okna 
Kolegaty (powstałej w koñcu XVI 
weku | zamku czemiera ck'efo. A je 
śli przyjmiemy koncepcję wiili wło- 
skiej z salą na piętrze i attykam, io 
wzorem będzie perwot.y wyglad 
zamku zamojskięgo į bóżncy w Za” 
mościu, które mały iiższe skrzydła 
i wyższe części gmacLu zweńczoie 
attykami, Siła sugestywna archites- 
Zamośc a mogła znaleźć odźwięw 
w kaprysie magnackim na zamku i 
grodzenu parkowym w Czemiernie 
kach. Tym bardziej, że i brama wjaz- 
dowa, jej umieszczenie, dojazd przez 
groblę, a nade wszystko architektura, 
zdają się wywodzć 2 bramv Jubel 
skiej czy lwowskiej w Zamość v. 


czem'ern chieggo 
Wnętrze jest surowe bes 
zamku śladów ozdób. W 


sieni loggii podio- 
ga z marmuru, dwa kominki z XIX 
weku ij w sali górnej cztery proste 
wnęki, to wszystko, Zamek w XVIII 


i wieku należał do Redziw.łłów, potem 


przeszedł za żoną do W/incentego Kra 
sińskiego, wreszcie -za córką wielkie- 
go. Zygmunta przeszedł do Raczyń- 


Spojrzałem na zapełniejące ściany ebre-| skich, Obecnie m eści się tam dom 


zy, by znależć potwierdzenie stów rozmów- 
cy. Jan Nagrabiecki 


POENE (REMIK ECT ACO. CEE ED l PODA TT PRANIA | RCS KN EO 
Na wykończenie szkoły 
, przy ul. Lipowej 
Jaiko dalszy ciąg ofiar na wykończe 
mię szkoly przy ul. Lipowej wpłacili: 
Redakcja „Gazety Lubelskiej“ przeka- 
muje niepodjęte ryworawia za ariykuły z 


Osółen. do dnia wczorajszego wpłynęło 


nach“. Przedsprzajaż biletów w księgarni; do Reakcji „Gazety Lubelskiej“ 238.871 


(podłoga z takichże Z. Bndziszewskiego, Krak. Przedm. 29. 


złotych. 


wczasów pracowników Zarządu Mej- 
skiego w Lublinie. 
Inż. Ach. Zygmant Knothe 
Konserwator. 
Literatura: 
— Stefan S. Kormscznicki: „Dwory 
murowane w Małopolsce z czasów Od 
nia”, Prace Komisji H siorti 
Sztuki. Tom V-ty, zeszyt I, 1930 r. > 
— St. Herbst i J. Zachwatowicz: 
litaris I, 1936 r. 
— B. Chlebowski: 


grzliczny 1887 r. 


Słownk Geo 


7. 
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GAZETA LUORELSKA 


Wywiad z Dyr. Dr Kłoskiem - 


| Wapka ów. Wincentego a Paulo jest 


hamizowamą.), WE Mia 


Główny gmach szpitale. został ufundowany | nowych, Na śmiadanie pacjenci dostają Kar 


jeszcze w 1655 r, zań w 19258 r. ukończono 


knidowę 2-piętrowego pawilonu na 105 tó- | bułkę z masłem, sm 
kok. 


W: asie okupacji Niemcy zajel szpital, 
przeznaczając go dia iudmości niemieckiej, | 
chorych zaś Polaków umieścili w 2-cah do 


mach prywatnych przy ul. Staszica nr 18 |, 


13% w których dotychczas mieści się Od- 
Amat Larymen=riw"mw Nerwowy 1 Polbo- 
Bolączk: : onągnięcia 
iRemałano waun vw 


Ostatnie m są na ukończeniu 


- emy vernej, obel, istmftejąoej dotych- 


aanneem ej; 


itak.» oliwy 


ły, ink dotychczas, bez rezmitatu. Trzeba 


, à ga 


- enózo niewiele, — nawet Warezawa po- 


Maña tylo jedną. 


Opał i wyżywienie 

siwescia opałowa przedstawia mię, jak 
jlokychczas, bardzo dobrze, Sale codziennie 
mę opalane, dzięki zaś życfiwemu nasta- 
wieniu Wydz. Aprowizacjł, Szpital posia- 
santralnego. i 
Sepita) prowadzi dwie kuchnie: normal- 
|.% zdmowszych pacjentów i dietetycz- 
ja: Obiady są smaczne i treściwe, zazwy- 
imaj dwudantowę często nawet a deserem, 
a wielką zaletą ich jost to, że są gotowa- 
de ną parze (sapita) cda kuchnię zme- 


sapia! daje so- | wyjątkiem 
jakoś radę £ wyerwadzae nawet wiele rycznego i Psychiatrycznego. 


ve słodzoną i chleb, 4 ciężej chorzy — 


1 lub powńidłanaż. 
Kliniki Uniwersyteckie 

Na terenie Szpuiala, obliczonego na 560 
łóżek, znajdyją się następujące Kliniki 
Wydz. Lakarskiago UMCS: Wewnętrzna, 
Jhirümgiczma,  Poicżnicza, Ginakologiczna, 
Nerwowa, oraz Zaklad anatomii Patole- 
g>oznej Uniwersytetu. Szpital posiada pra- 
wie wszystkie oddziały (niejednokrotnie po 
2 „— jeden. kliniczny, * drugi szpitalny) a 
Zakaźnego,. Skómo - Went- 


| rrzemyseł fammacautyczny krajowy pokry- 


we zaledwie w 15 proc. zapotrzebowanie, 


a przydziały lekarstw z zagranicy są nie-': 


wystarczające, Najbardziej daje stę odczuć 
rak środków nasarcowych, przeciwreuma 
tycznych, oraz zni.eczulających, jak: mor- 
fiva, pantopon typ. Na skutek miecosta- 
tecznych przydziałów, Szpital zmuszony 
jest kupować te środki na wolnym rynku. 
"Brak również jest paniciliny, której przy 
działy dla Szpetała są zmikome. Jednak 
chorzy dostają penioliiqg, czy to w POK, 


czego jawmymy mie; 
-janym e najstarszych szpitali lubelskich. tracą niczągo zo awy:h włesmości witęzni- | 


Blaski i cienie Szpitala SS Szarytek 


Str. F 


budować ib nardbudoweć, dążąc do Migri 
aby tość łóżek nie byłą zmniejwone. Nka- 
sowemoby wówczas odoziały mieszczące uig 
s womąch pryweawycah zy w Soamdaa 


który posiadh maczne jej napaey, czy teh 18 £ 30, 


Ba wolnym rynku. 
Wpooa ka'aszrofalny jest brak waty.. 
Potrzedy Szpitala 


JE... 


i] 


Ponadio Butt mis pomuta dGotabaos 
nych środków mi opłacanie zarónenę leloa 
rzy jak i studentów, odbywających prake 


zu«żóby, nA |tykę. Wskuteś: tego stosunicowo nóewiwiąż 


penwsze majs wysuwa sę brak ambu? | etxientów zgłewza się do szpitawą a prak: 


latomturt, śkóręco Szpawi Bzerytak © mie 
zrnogamiażych powodów nigdy noe posiadał; 
mudane mó sowo wywwazć  ganuwidłkewo 
tumktgodający szpówi ver ambuiutonsam. 
W tym eż odu Dyrewcja zwrócń sę do 
Min, Aónowie, x proślę © wyasygnoawarwe 
potwzebaych . fumduszćw, 


kie koniana jæt nie tylko dia iekarzy 


dypłomowumych aa i dia sudntów, po 


| częiwa ty od morwszeg. roku studiów, griyń 


w przeciwnym rama zasób ich wiadomości 
umaaiycznych jest dbyt mały, 

Według nowego planu Min, Zdrowia, któ 
ry przewiduje pokrycie Polski atucią ošrod 


Ponżeważ stary grach ezpidainy, tetis | ków gmirnych. Spitak Powiatowych i Wa 
jący już biisico 800 tat, nie ocdpowimia wI:ewódziich, Szpdtai Szarytex powinien atań 
zapemości wymogom nowocziecego azpi- |aię placówką, które wypuszczać baime vë 
talnócówe, należałoby go przeoudowań, 108 |świet lekarzy - praktyków. (H.) 


SPORT SPORT 


SPORT SPORT 


Uroczyste otwarcie 
Wojewódzkiego Ośrodka W.F. 


Wczorajszy dzień był òla aportu kubel- 
skiego berdz» uroczysty. W sali Domu 
żołnierza odbyło się otwarcie Wojew$ściz- 
kazgo Ośrodka WF. 

Dyrcktor Wogewćdzkiazo Urządu WF i 
PW, Kenryk Gerłowsia wygłosił do Romte 


| Rąhanka zamiast tłuszczu 


Jak się dowiadujemy, Ministerstwo A*| bywać się będzie zbiorowo. W tym cetu 


prowizacji i Handla przydzieliło a fun- 
duszu aprowizacyjnego rąbankę, która 
będzie wvdawana na: luty w zamian sa 
tluszcz. Pos'adacze kart I kategorii za 
i kg tłuszczu otrzymają 1,8 kg, posiada- 


cze zaś kart II kategorii za 0,75 kg thr 


*zczu — ł kg rąbanki. 
Na terenie I nbline wydawanie rąbanki 
dia pracowników nrzędów i instytucji od- 


Fahryka Bielizny Trykotowej 
„SOLE“ 
Jerzy Komorowski i S-ka 
Łódź, ul, Wysoka 22 tel 2641-44 
Poleca wykwintną bieliznę dam- 
ską, męską i dziecinną 

w dużym wyborze. 


Ceny labryczne. 408 


należy wyciąć kupomy tłuszczowe i złożyć 
je w Miejskim Wydziale Aprowizacji i 
Handlu dla otrzymania zleceń. Roadew- 
nictwa pódjęła się Spółka Rzeźników i 
Wędliniarzy w Rzeźni Miejskiej. 

Zjecenia pobierać można od poniedział- 
ku 17 bm. Rąbanka wydawana będzie od 
środy 19 bm. + godzinech od 12—16. 

Należy zaznaczyć, że rąbsuka znajdu- 
je się w dostatecznej ilości, dła uspraw- 
nienia jsdnak pracy pierwszeństwo po- 
siadają odbiorcy zespołowi. Indywiduał- 
nie będzie motua otrzynać rąbankę po 
wydaniu jej urzędom i instytucjom w skle 
pach Państw" wej Pnzetwórni Mięsnej na 
terenie miasta. i 

Konserwy mięsne na tuty 
dzone zostanę do wszystkich 
dzielczych. IR 


rozprowa- 
sklepów ror- 


I | A 


-— Jak chcecie Stachurze 


jmi związanymi z organizację ośrodka © 


kursu WF. W zakończenki mówoa podis: 
Ait wielkie znaczenie kursu dia realinnegi 
dekretu o powszecinym WF. 

Następnie odbył się pokaz leloni gimna 


15:10). Sędziował ©. Wysocka 


m ce" (W fye aans í 


pa 
Bieg narciarski 
na ulicach Lublina 

„Tydzień Akademika" został rozposę: 
ty w dniu wczorajszym o gode, 13.50 bie 
giem nanciarsktmw. Bieg odbył się na dy: 
stansie 8 ku dla panów i 4 km dla pab. 
-Na starcie stanęło 18 zawodników, bieg 
ukończyło 16 i 8 zawodniozki, Zawodnicy 
ze startu byli wypuszczani vo pół mb 
nuty. 

Pięrwae miejace zajął Witołd Makowa 
ski w czasie J3 mim. 26 sek.; II-gi Wacław, 
Makowski 52 mia.; II-ci Jan Kostreeow 
5656 mim. 30 sek. 

W biegu pań rwyciężyła Agnieszka Mie. 
zurkiewicz z czesem 40 min. 30 sek., [l-€%ą 
miejsce zajęła Lobomira Kopanicka w 
czasie 45 min., IIl-cią była Teresa Rewtś. 
ska 55 min. 

Po zawydach nastąpiło uroczyste row 
danie nagród i dypłomów przes presse 
AZS-u ob. Zdriechowskiego. 


czek! 


WITOLD POPRZĘCKI 


PANI DR HANECZK 


'Pogranicki jeszcze raz zaczerwiemił się jak pan- 
ma, ale nikt nie odpowiedz ał. Widocznie nikt w 
organizacji nie wiedział o tym, jak on przepuścił 
Niemca pod rozpylaczem i dopuścił do tego, aby 
tamten do n'ego strzelił z biodra, skoro promocja 
$o *ym razem nie minie. 


— "Ale — rozwiał jego wątpliwości pułkownik — 


aa drugi raz, jak masz Niemca pod rozpylaczem, 


%o się nie zastańawiaj, Pam ętaj, że oni całą Pol- 
skę zdobyli i utrzymali tym, że strzelali pierwsi, 
me bacząc na to, czy strzelają od tyłu, <7y od 
„przodu. Wojna jest wojną, a romanse będz'emy 
wrządzali w czase pokoju. I też nie z Niemcami, 
ale ze wszystkimi Europejczykami. To nie jest na- 
ród europejski, nie ma honoru i n'e można go trak- 
tować po rycersku, To są opryszki i trzeba o tym 
zawsze pamiętać. No,`n'e chcę ci więcej dokuczać, 
%o mam wrażenie, że ta jedna lekcja ci wystarczy. 


Po wyjściu pułkownika Pogranicki zamyślił się 


te trudno mu będz'e tak się zmienić, żeby się nau- 
wzyć strzelać do nieprzyjaciela od tyłu... 


dłużej, bo tego dnia „bania z gośćmi pękła” — jak 


to orzekł późnej Chadźka, .Nie upłynął bowiem | dzina, potem i druga. 
się | przynosił Ryszard z 


twadrans od wyjśca pułkownika, a zjawiła 
Anna, prowadząc e i Rymarda ze sobą, 


` 86 


Pokój napełnił się gwarera Panie przyniosły 
kwiaty, których nie było gdzie umieścić, Ryszard 
butelkę wina, które trzeba było sprobować, a u 
Chadźk: nie było kieliszków. iero «czynna są" 
siadka pożyczyła szklanek i tak wypito zdrowie 
nanego. è k 

— Stachura przyjęła nowego dyrektora, bo nie 
chciała czekać na ciebie — mówiła Halina. — Na 
ale ten ją wykształci, Pierwszego dnia zrobił ra* 


chunek na tysiąc pięćset złotych. które przepił, ob- znacznie lepszą 


lewając posadę ze swoimi przyjaciółmi, „Stańczyk 
najczęściej cię wspomina i martwi się „0 ciebie. 
Dokuczała ci, póki byłeś; a teraz gotowa jest wszy- 
stko odwołać. Chciała nawet przyjść z nami, ale 
jej powiedziałam, że jesteś jeszcze w takim stanie, 
że nie wolno ci krwi psuć. ` 

— A kto to jest „Stańczyk” — zapytała nagle 
Anna. PREZ 

— To jest taka kelnerka z „Bazyliszka” — wy- 
jaśniała Halina — która chciała naszego dyrekto- 
ra ożenić ze starą babą. 


Anna podniosła brwi, a Halina z właściwym $0- 


bie talentem opowiedziała -historię Włodzioweśo | myślach | komentował na różne 


krwi napsuć — 
| w pewnej chwili Pogranicki == to jej powiedźcie 
że zwróciłem się do adwokaia o wytoczen e je 
sprawy, że mnie zwolniłą bez wymówienia. 

aes u 2 masz zamiar ją skarżyć? Cay 
tylko chcesz ją nastraszyć? — zapytała Halina. 

— Powiedzcie jej, że mam zamar ją skarżyć, ùs 
w gruncie rzeczy nigdy mi to w głowie nie powste* 
ło. Jak tylko wyjdę z łóżka, mam już do obj gotdi 

posadę, niż oberkelnera w „Bazy 

liszku”. i 


To mówiąc, patrzał na Annę. 

Może i oeil. że ta wiadomość to aluzia 
do miej, żeby się ne obawiała o ich małżeńska 
przyszłość. W każdym razie zapadła -chwila LU 
potliwego milczenia, bo i Halina to spojrzen'e zat- 
ważyła. 

Ale Anna spojrzała na zegarek i zaczęła sx 
żegnać. Termańscy zdecydowali się wyjść razer 
z nią, aby i tak zbyt długo trwającą wizytą wie 
przemęczać rannego. © ^ 

Pogranicki został sam. ; 

Rozpamiętywał każde słowo Anny, pług pó 


l się | małżeństwa", Śmieli się wszyscy i teraz, jeszcze | kalkulacji wychodziło tylko jedno: Anna kocha go. 
aad jego słowami, i — przyszedł do przekonania, | > Pogranickiego, który „A wszystko, nie wypar- 


próchnol 


Na tak wesołych rozmówksch 


- 


ęła im go- |w organizacji, SE o 0 

Już trzecią butelkę wina | zyskan u Reseedy poprawia wr je 
skiej restauracji a te- pozycję socjalną, a wreszcie powny byl włas 

SE kama Aa s ld a ah 


A na tę myśl choiał jak najprędzej wyzdroweć 


skał z siebie złośc! na „baby, które w niego żonę | ; wstać, żeby iść i prosić o jej rękę. Miał już prze 
wmawiały”, Żeby to chociaż kogo innego, ale ta- | cież zapewnioną posadę; kt 
Nie miał jednak czasu zastanawiać się nad tym | kie stare 


óra wystarczy na utrzv* 
manie ich obojga, miał również zapewniony zwana 
nie był byle czym, bo po od: 


Str. la GAZETA LUBELSKA $ Ne 45 (115) 
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n a s 
Lis Tacy i kina =] 

KINO „APOLLO“ wyświetlą „U echyi- 
ku dnis“, Nadpnogram: PFK mr 44T. Die 
wkojzezy donwoony od let itu. 

KINO „BAŁTYK* wyświetla wspania- 
ty remat produkcji sowieckiej p. t, ,„Ma- 
ekufude". Nadprogram: P.K.F, Nr. 4/47. 

„. Początek Beansów: gods. 2, 4, 6; w nie- 
dziele £ świeta dod. seans o godz. 12-tej. 


DYŻURY APTEK: 
Niedziela, 16.247 m: Nowa 23, Norutor- 
wicza Z, 1-go Maja 29, 


MẸ és Mydlo do prania J 66 
„JAWA Pasta do obuwia 99 AWA 
Doskomaiej nabycia w każdym skłepie 
JAWA Tah. Zakłady Chem. Jan Wawrzonek 


LUBLIN, Przemycłowa 5 Telefon 29-41 1 
Praedstawiciel: Litwiński, Lubartowska 8 telefon 26-25 


Pim Centrala Handlowa 


"Oddział Wojewódzki w Lublinie 
HURTOWNIA TEKSTYLNA ul. Narutowicza 15 


- Wielka wygrana Íl- -ej klasy 49 Loterii 


zł. 100,020 
padła na los nr. 47758 


sprzedany przez tutejszą kolekturę 


MORAJNEGO 


LUBLIN, Krakowskie Przedmieście 29 


Jak zwykle, 08 
U MORAJNEGO wygrywa się. 


Po C-H. 
O. W. Lublin. 


Zawiadamia P. T. odbiorców, że z powodu prze- 
prowadzonego częściowego« remanentu w dniu 
17 b. m. wstrzymuje się sprzedaż arłykułów spo- | 
żywczych w naszej hurtowni 


ul. Krakowskie Przedmieście 7 >» 
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Wytwórnie Kamioni Młyńskich 
i$przedaż Artykużów Tozbn cznych 
"FNTROOWE YN 
„CENTROMŁYN 
Lublin, ul. I-go Maja 53 teL 12-26 
poissa: Kamienie młyńskie wszelkich roz- 
miarów, maszyny, gazę młyńską, 
pasy napędowe, siatki druciane. 
qurty, klingerit, iożyska kulkowe 
i wszolkie artykuły młyńskie -i 
techniczne. 
FABRYKA: ul Przemysiówa nr 15 
BIURO: nl lgo Maja 53 m. 4 tel. 13-26 
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"WATA -LIGNINA ||  myvbŁo 
KOSMETYKA j [LB 
€.e; po cenach fabrycznych c »Ś 4 E w 
„Ast kadiomi" Warzawa, al Proiek | | w znanej jakości do nażycia 


a za zaliczeniem 5 
ki na żądanie. 083 


Żawiadamia świat pracy o wstrzymaniu sprzedaży dla 
instytucji, Związków i Organizacji z dn. 15.1 br. ją 


"Sprzedaż dla powyłizych prowadzić będzie 


-Centrala Handlu Detalicznego 


ws wszysikich sklepach 
Fabryka: 


w sklepie zamkniętym, który mieści się Prenumerata miesięczna i P E 

' ery ulicy Krakowskie Przedmieście 29 „Gazety DopiSk YĆ) im oey SMS a 
(Sklop t lokal Pelskiege Związku b. Więźniów Politycznych) wynosi 74 zł. : 

140 z przesyską 80 zt Złóż ofiarę 


| | na POMOC ZIMOWĄ 
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U 6 ŁO SZENIA DROBNE 


OGLOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA 


O WE 
- Lublin Sadowa 4. | geniusz Pałaszewski Warszawa — ` 


mleko detal 25 1 itr. BUCHALTER, przyjmię stałą lub NIERUCHOMOSCI, aprzelaż, po, PARNIKI ogzczędnościowe, SQ 

ser trapistów karze hurt| dorywczą pracę. Ośfenty dział Hej Eren? plany Mierniczy wię 100, 120, 140-litrowe poleca Eur 

OGŁOSZEN:'H PRZETARGU |320 pig Qabal 380 zł. ca dk głoszeń pod „13“. 724 gly Białkowski i g ERY 

Wydział Odbudowy Urzędu Wo tnapiatów półtiust hurt LEKARSKIE. wy A i _ 4 60% 
 jewódzkiego L»telakiego ogłasza 800 2 zł, detal 350 zł, za 1 kg. EA _ M -n MER ASPR 


PKU,Czyielnik* kolportaż li - 448 


ninietszym etarg nieograni proszek do prania w paczk, £ RAK Leon choroby: wenery- li KRA SZAI 

„By na wiat Donii Í remon | luzem detal 3& zè. za 1 kg: ga, akórne. Wyszyńskiego 12 | % ; cz ad za w „sda. 
towe oraz siolarskie przy. wyko- liry penp gatal 10 zł. 25, 492| bestowe, konopne, klingerit, wa- tome EONA Nima Nin zę pora 
naniu ścian 2x szafkowych. z maie- Na g s nie Dr, " PINUS choroby akórmo-wene ły pędne, koła pasowe, motory, NE IOE s: SE ORKA OŻYŚZ SE NS 
gear PY w apiri a piny cam artykuły SS rycznę, ul. Lubartowska 18, tele-| nalewy na kamienie, wszelkie ar DOM PIĘTROWY. Plac. Część ką 
kiego Eóbelakiego przy ul, Spo- | MMYTTYWNM fon: 43-50. | 4M]|tykuty młyńskie poleca „TECH-| mienicy. Przedsiębiorstwo Handlo- 
aj 4-w 7 ublinie, NAUKA Ea WENERYCZNE, skórne, płciowe, PA NOMŁYN* Wsrseawa, Jerozolim | we oraz inne obiekty sprzeda Biu 

kojn i Pośredmiotwa Handiowago 
Termin całkowitego wykończe- KORESPONDENCYJNU Ki KuURgY | dr. Feldman Lubartowska. 19—6. | skie 28, 349 Mikołajewaki, Lunin Bina 26, 


wa robót dnia, 30 marca 1947 r. KSIĘGOWOŚCI. Informacje Liu- Lu- | Front, - I p. È 458 
pepodkladki przetargowe moŻNA |iin wkrytka pocztowa 105, 542) ih Lona: "Wig pa wne  mamyny I ży 
yć. w Wydziale Odbudowy .U-|N Nm 

rzędu Wojawódziciego - Lubelskie- | DYREKCJ Giannazjum ZENIEM  kto| (gaza, aatia, gunty 

go, Spokojna Nr. 4, pokój Nr. s ora da PL pyty sd EL Pasy, itp.) nia haftów artystycznych. Lublin, 

61, Oferty najeży. składać W ma- poleca Eugeniusz Pałaszewaki, | pmiskiego 18/5. > 6073 

lakowanych kopertach w pokoju NIERAZ NOE PO GARAŃI 

Nr. 76, O Otwarcie kopert nastąpi 33, tel. 883-87. Sprzedaż Panikie-| CE JORĄGWIE, szaty kościame 
u| wioza 4 aklep przy Jerozolim-| wykonuje pracownia haftów. Lub- 


dnia 2; lutego 0 godz, pod Do 
oferty należy dołączyć kwit wa- 
604 | lin, Pilsudskiego 18/5, 67 


dialny w wysokości 1 proc. eu- 


1) uniewdzuiewia przetargu bez 
podanięs przyczyn i baz zobowią- 
mania ponoszenia jadciohdnoliwisśc 
< tsnrodowat, ` 


Redakcja | Adminisiracja Lublin ul 3 Maja 4 
Komitet. 


21-08. Redakcja nocna 13-44. Dyrekcja 36-40. Buchalteria 


35-85. Ekspedycja 25-64. Drukarnia 25-65. Księ- 
Sarnia „Ozytelnika" 25-87, Rękopisów Redakcja nie gwra- 
ca. Punkty przyjmowania ogłoszeń: 1) Administracja „Ga“ 
zety Lubelskiej", 2) Księgarnia „Czytelnika" Krakowskie 
Przedmieście 5, 8) Drukarnia ul. ‘Zamojska 24, 4) Kiosk 
67. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 
amr. 1. Spółdz, Wyd. „Czytelnik* w Lublinie 
Prenumerata mesinna. Aerm arar „zx 74 złote 
80 zł K.O. - II - 448 
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